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Wspaniała manifestacya > 
Społeczeństwa wielkopolskiego. 


(Korespondencya „Nowej Reformy") 
Poznań, 29 czerwca. 


Dzięki waszemu wezwania, byłem dziś świad- 
kiem prawdziwie wspaniałej manifestacyi spole- 
czeństwa wielkopolskiego przeciw wszelkiego 
rodzaju antipolskim represaliom rząda pruskiego 
i jego politycznych trabantów. 

Wielka sala „Ogrodu zoologicznego" zapeł- 
niona była w południe reprezentantami wszyst- 
kich warstw społeczeństwa wielkopolskiego ze 
wszystkich prawie stron Księstwa. Mianowicie 
stan gospodarzy włościańskich wysłał bardzo 
licznych reprezentantów.. Był to pierwszy 
w Księstwie wiec w całem tego słowa zuaczeniu 
generalny, gdyż była na nim cała Wielko- 
polska, od księcia do robotnika fabrycznego, 
nawet mocno zgermanizowane kresy zachodaio- 
północne poważną liczbę przysłały wysłanników. 
Dzięki różnorodności strojów naszego ludu, 
przedstawiała sala widok dość oryginalaej mo- 
zajki, gdyż, stegownie do chwalebnej uchwały 
komitetu wecowego, w.:żystkie krzesła i lepsze 
miejsca pozostawiono delegatom z prowineyj. 
Takż: całe urzadzenie wieca miało charakter 
olbrzymiej manmifestecyi społeczeństwa wielko- 
polskiego Przemawiali księża, reprezentanci in- 
teligencyi, mieszczaństwa. szlachty, włościan, 
oraz robotnicy fabryczni. Marszałkiem wiecu był 
poseł książę Zdzisław Czartoryski, znany 
członek patryotycznej magnackiej rodziny pol- 
skiej i zasłużony prezes od lat wielu Towarzy- 
stwa „Czytelń ludowych*. Pierwszym wicemar- 
szałkiem był reprezentant inteligencyi, radca 
zdrowia dr. Rakowski z Inowroclawia, dru- 
gim wicemarszałkiem reprezentant przemysłow- 
ców p Będlewicez z Pleszewa. Samych mow- 
ców włościańskich było ośmiu, nadto 1 
robotnik fabryczny i 6 mowców ze sfer inteli- 
gencyj, szlachty i mieszczaństwa. Sam udział 
mowców był najlepszym protestem przeciw 
twierdzeniu naszych wrogów, że tylko szlachta 
i duchowieństwo, oraz redaktorzy, nieprzychylne 
Zajmovją stanowisko wobec rządu. Wiec dowiódł, 
Że właśnie lud najwięcej czuje wyrządzane mu 
krzywdy ze strony wrogiego systemu. 

Po riękuem słowie wstępnem prezesa komi- 
teta przygotowawczego, p. mecenasa Wolih- 
skiego, znanego obrońcy w licznych naszych 
procesach politycznych, miał obwołany marszał: 
kiem wiecu, książę Zdzisław Czartoryski, 
wspaniałą przemowę do zgromadzonych, owianą 
duchem patryotyzmu, poczem panu mecenas W o- 
liski miał bardzo pouczający f z wielką zna- 
jomością odnośnych przepisów prawa opracowany 
wykład „O zwoływaniu wieców i for- 
malnościach prawnych“, w którym, 
z możliwą ścisłością, pouczył zebranych, jak się 
w tej sprawie winni zawsze wobec władz zacho- 
wywać. W odczycie swoim powiedział między 
innemi także trafae zdanie. bliżej określające 
pojęcie słowa „obywatel“: „I my jesteśmy oby- 
watelami nie na to, byśmy się spokojnie bez 
praw, choć one nam w całej pełni przysługują, 
obywali, lecz abyśmy ich używali i żądali“. 

Następnie p. Józef Kużaj, wielce zasłużony 
u nas obywatel, który, jako dawniejszy nauczy- 
diei, był jedną z pierwszych cfiar systemu prze- 
sisdlania polskich nauczycieli do zachodnich pro 
WiNcyj niemieckich, przedstawił w długim fa 
chowym wykładzie wszystkie udręczenia i ka- 
tusze moralne, jakie dziatwa nasza cierpi obe- 
enie w szkole z powodu systemu, który urąga 
wszełkim zdrowym, w całym Świecie uznanym 
zasadom pedagogicznym, W pięknym wj kładzie 
swoim przypomniał pomiędzy innemi r zporzą- 
dzenie pruskiego ministra oświaty Alten 
steina Z roku 1822 w którem powiedziano, że 
kształcenie narodu polskiego tylko wtedy będzie 
miało dobry skutek, jeżeli przy nauce rząd 
uwzględniać będzie jego język ojczysty. In 
teres zań rządu dostatecznie będzie zapewniony, 
jeżeli w każdej szkole, zwiedzanej przez Uczniów 
polskich, zaprowadzony będzie język niemiecki, 
jako przedmiot nauki. Jakżeż rząd pruski dziś 
po 77 latach odbiegł od tej zdrowej, pedagogi- 
cznej zasady! Wobec zakusów, ezynionych obe- 
enie przez rząd praski, aby nawet wykład re- 
ligii przeforsować w szkole ludowej (zwie. 
dzanej przez 8 — 14 letnich dzieci) w języku nie. 
mieckim, przypomniał mowca piękne Słowa, 
które wypowiedział w r. 1878 ówczesny arcy- 
biskup gnieżnieński i poznański, a dzisiejszy 
„kardynał Ledóchowski w odpowiedzi rządowi na 
żądanie, uby w gimrazyach zaprowadzono 
niemiecki wykład religii, „religii uczy Kościoł 
dziatwy dlatego, aby religię poznała, a nie 
dlatego, żeby jej wykład miał ułatwiać nabycie 
znajomóści języka niemieckiego, i że używanie 
nauki religii do tego celu „byłoby ze strony 
kościołą *wwiętokradzkiem ubliżeniem najwyższej 
godności j powadze, do której ma prawo wiara 
i moralność”. 

Przypomnienie tych pięknych słów kardynała 
Ledóch, wskiego bardzo jest, w obecnych wa- 
runkach, na czasie. Wywołało też grzmot okla- 
sków. Jak wielkie obecny przewrotny system 
szkolny wywołuje rozgoryczenie w ludzie 
wielkopolskim, najlepszy dowód, że aż © mow- 
«ów włościańskich zgłosiło się z wykła- 
dami i referatami na ten temat. Byli nimi go- 
spoódarze: Roch Jankowski z Oporowa, W. 
Cieślak z Piekar, Tomasz Trawiński Z 


bhia si. Karela Ludwika ©, do EabySla po 8 ot. 


sa Kre t wils 
asy pieniężnu na prenumeratę | ogł (insersty) uprasza się nad: 
podlegaj poda, - a a i» 
toczamó ni owej. — e 
1 ras yas nadsyłanych Eedakoya nie mora 
Adron Redakoyi i AdmimistrAcyi : uneg fw. Jana Mr. 18. 


CZ 
rect e e się. 


Zamysłowa, Filipowski z Świecczyzny, Jó- 
zef Rogalski z Szamotulskiego, Jędykie 
wicz z Szubskiego i Muth z Dębca. Jeżeli 
ministrowie pruscy, na podstawie fałszywych 
raportów, utrzymywali ciągle, że lud polski 
zupełnie jest zadowolony z cbecnych urządzeń 
szkolnych, to go przemówienia wyliczonych wy- 
żej przezemnie włościan polskich zapeł- 
nie z tej kypnozy powinny wyleczyć. Mianowi- 
cie powinno go z niej wyleczyć przemówienie 
gospodarza Rocha Jankowskiego, który, na pod- 
stawie swoich doświadczeń życiowych, wykazał 
w wymownych słowach, że obecny system szkul- 
ny w szkołach polskich prowadzi wręcz do s- 
głupienia młodego pokolenia, i że w tym 
względzie dzieci polskie są upośledzone ze 
strony rządu w porównaniu z pogańskiemi 
dziećmi murzyńskiemi w Kameru- 
nie, którym nauki udzielają w ich ojczystym 
języku. Sądzę, że te słowa polskiego włościani- 
na będą dla rządu bardzo wiarygodne. 


Drugi mowca włościański w tej kwestyj, 
gospodarz Cieślak, powiedział w końcu swe 
go przemówienia, że Niemcom się zdaje, iż, ger- 
manizując Polaków, dają im piękniejszy język. 
Czy piękniejszy, to pytanie — woła ów gospo 
darz; — dla Francuza najpiękniejszy jest język 
francuski, dla Niemców niemiecki, — lecz dla 
nas, Polaków, najpiękniejszy jest 
język polski! A na innem miejscu zapytuje 
dzielny wowca włeściański, czy Niemcy pozwa- 
isją w obcym języku wykładać swoim dzieciom 
nauki w Szkole? Odpowiada zaś na to trafnie: 
„O! nie! Oni bowiem czują cały nierozsądek i 
całą śmieszność takiego nauczania a więc — 
pyta, — jakie prawe pozwala im dzieciom pol- 
skim gwałt zadawać i tak wielką wyrządzać 
krzywdę?* 

Tak czują dziś włośojanie polscy w Księ- 
stwie! Inny znów pospodarz polski, Rogalski 
z Piaskowa w wymownych głowach żali? się 
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pogwałcił ducha i treść ustawy o osadach ren- 
towych, odsuwając od ich nabywania prawie 
zupełnie lud polski, pragnący za swcje Oszczę- 
dności nabywać ziemię. Protest ten przeciw 
pogwałceniu równości prawa, zaniesiony pod 
adresem rządu przez włońciznina, ma tem Wie- 
keze znieżzzie, Żw fhuwca sam padł ofiarą bez- 
prawnej praktyki odnośnych organów .wiadzy. 
Sprawa, poruszona przez gospodarza Rogalskie- 
go, znajdzie niewątpliwie głośne echo w później- 
szych obradach Sejmu pruskiego. 

Po włościaninie wstąpił na estradę reprezen- 
tant ipftligencyi dr. Ulatowski z Guiezna i 
doskonile skreślił sylwetkę ha katyzmu, zdzie- 
rając Nąskę z jego obłudnego oblicza i wyka- 
zując ta podstawie rozlicznych środków, jak 
niechrzejcijańską, jak pogańską jest jego robota, 
zdążająw do zupełnego ogłodzenia społeczeństwa 
polskiegn. Bardzo tr«fnie powiedział między in- 
nemi mówca, że nikt z Polaków nie zaprzecza 
Niemcom prawa popierania swej niemczyzny, 
ale niechaj to robią po chrześcijańsku, bez krzy- 
wdy bliżniego narodu, narodu tak szlachetnego, 
jak nasz, który ich przodków przygarnął do 
siebie. 

Następaie przemawiał robotnik fabryczn 
Budzisz Z Jeżye pod Poznaniem, który, ja 
mnie poiiformowano, był także członkiem osta- 
tniej depttacyi polskiej do ministra oświaty „o 
polskich petycyach, zażalen'ach i protestach“ i 
gospodarz Muth z Dębea pod Poznaniem „o 
przeszkodąch, czynionych naszym zabawcm, po- 
chodom i uroczystościom“. Obaj mowcy zalecali 
energiczną obronę przed zakazami małomiejskich 
kacyków wądowych i wyzyskiwanie przeciw nim 
wszelkich rodków prawnych. 

Ostatnim mowcą programowym był mieszcza- 
nin poznałski p. Mikołajczak, który mó 
wił „o Pylakach na urzędach“. W wykładzie 
awoim, okfitojącym w dokładae statystyczne 
dane, wykizał niezbicie całe upośledzenie eko- 
nomiezne ipołeczeństwa naszego. Obliczył, że 
w samym ?oznaniu jest około 4 000 niemieckich 
urzędników. że czy to wregencyi, w iandlaturach, 
na poczcie, w sądownietwie, na wyższych sta- 
nowiekach a.kolnych, w inspekcyi budowniczej, 
w wojsku, tą stanowiskach nauczycieli gimna 
zyalnych, w gamorządzie prowincyonalnym i 
komunalnym, można urzędników polskich szu 
kać z latarnią, albo policzyć na paleach. Gar 
stka żyjących jeszeze urzędników polskich z da- 
wniejszych œasów jest na etacie wymarcia 
Nowych urzędników polskich rząd obecnie wca- 
le nie ustanawia. Społeczeństwo polskie rzuciło 
się w tych warunkach na karyery prywatne, 
od rządu niezależne, lecz i tu spotyka się z prze- 
różnemi utrudnieniami i bojkotem hakatysty- 
cznym, wspieranym przez władze obfitemi fan 
duszami gadzinowemi. Mowca zalecił w tych sto- 
A społeczeństwa drogę jak  najintezy* 
swogóż samopomocy i zasadę „swój dla 

Rezultatem tysh wykładów było jedomyślne 
przyjęcie następujących rezolucji: 

1) Wiec generalny zaleca, żeby się wiece od- 
bywały stosownie do okoliczności i potrzeby 
w powiatach, obwodach komisarskich i mniej. 
szych okręgach. | 

2) Zgromadzeni w Poznaniu na wiecu Polacy 
wyrażamy niezadowolenie z metody zastosowa 
nej w szkołach ludowych przy nauce polskich 
dzieci i domagamy się: 

a) wykładu nauki religii na wszystkich sto- 
pniach jedynie w ojezystym dzieci języku; 
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b) wprowadzenią nauki języka polskiego 
w plan przymusowych lekcyi szkolnych bez 
osobnych wniosków ze strony rodziców i po- 
święcenia na przedmiot ten dostatecznej liczby 
godzin; 

c) uwzględnienia we wykładzie świeckiej 
nauki ojczystego jężyka dzieci; 

d) urządzania wyłącznie wyznaniowych szkół 
oraz ustanawiania przy katolickich szkołach, 
zwiedzanych przez sezniów Polaków, wyłącznie 
nauczycieli katolickiego wyznania, władających 
dokładnie językiem polskim; 

e) powierzanią nadzoru nad katoliekiemi 
szkołami, zwiedzanemi przez uczniów Polaków, 
inspektorom katolickim, znającym dokładnie ję- 
zyk polski. 

{) Wiec kładzie rodzicom Polakom za obo- 
wiązek, aby — dopóki nanka polskiego języka 
nie będzie należycie w szkole uwzględnioną, 
nauczali dzieci swe w domu, bądź to sami, bądź 
tea z pomocą krewnych lub przyjaciół, dokła- 
dnie czytąć i pisać po polsku. 

g) Wiec stWierdza w interesie szkolnictwa 
wogóle, że ByBtewi obeeny szkolny w szkołach 
polsko katolickich, tak dalece podkopuje dobry 
stcsanek między rodzir „mi a nauczycielami, że 
często nauczycidj aważzją w gminach szkolnych 
jako najwięcej anienawidzonych ludzi. 

h) Wiec żąda, żeby jedynie wola rodzieów 
decydowała o narodowości dzieci a nie wola 
nauczycieli i intpektorów, 

3) Wiec żąda zniesienia rozporządzeń z r. 
1895, które ograniczają pełne wykonanie prawa 
rentowego z r. 1890 i 1891 na niekorzyść wło- 
ścian polskich. 

4) Wiec potępia działalność hakatyzmu jako 
niechrześcijąńską, przeciwną konstytucyjnym 8wo- 
bodom i wszelkim pojęciom o wolności. 

Nadto twierdzi, że działalncść hakażyzmu pod- 
kopuje spokój i zgodne współdziałanie społe- 
czne i polityczne między obywatelami jednego 
„hstwa. 

5) Wiec zaleca trzymać się wszelkiemi siła- 
mi ojczystej gleby, a gdzie można, ziemię naby- 
wać i utrzymać pracą i oszezędnością. 

6) Wiec zaleta przeciwko rakazom wydanym 
i karom nałożonym przez. władze, jeżeli Bię u- 
waża ząkaz lub ka.ę za niesprawiedliwe, Zaw- 
sze w właściwym termihi+ zanosić protesty do 
władzy wyższej lub żądać rozstrzygnięcia sądu 

7) Wiec protestuje przegiw praktykowanemu 
wobec Polaków systemow ! ekoncmicznego osła- 
biania, a zaleca społeczetwtwu jak najusilniejszą 
praeę nad podniesieniem dobrobytu narodu na 
wszystkich dostępnych dla niego polach zarob- 
kowania, 

Po przyjęciu rezolucyi wniósł marszałek ksią- 
żę Zdzisław Czartoryski, aby wiec general- 
ny ludności polskiej Ksęstwa odbywał się w 
pewnych stałych peryodath co rok lub co dwa 
lata, aby komitetowi, kicy obecny wiec przy- 
gotował i urządził, powierzyć urządzanie dal- 
szych wieców g'neralnych, oraz organizacyę 
wieców powiatowych i parafialnych. Wniosek 
wśród gromki.h oklasków przyjęto. Uchwalono 
wreszcie wyrazić sympaty dla ks. arcybiskupa, 
oraz uznanie i podziękowanie dla Kół polskich 
w Berlinie, poczem wśród podziękowań dla mar 
szałka, komitetu wiecowego i jego przewodni- 
czącego, pierwszy wiec generalny W. Ks. Pe- 
znańskiego zamknięto. 

Zapał wiecowników prziz cały czas 5 godzin 
nego zebrania był wielki. Niewątpliwie udzieli 
się on całej prowincyi i dobre wyda owoce pod 
względem większego uśwadomienia obywatel 
skiego społeczeństwa wiekopolskiego. Będzie 
on silnym bodźcem w twardej walce przeciw 
coraz większemu naporowi wspólnego naszego 
nieprzyjaciela. Za urządzeńe wspaniałej tej i 
żadnym fałszywym tonem riezamąconej manife- 
stacyi społeczeństwa wielko?olskiego, należy się 
jej inicyatorom szczere uznamie i wdzięczność. 


Zlot sokoli. 


(Sprawozdanie własne „Niwej Reformy*.) 


JBochnie, 29 czerwca. 


Dawno już Bochnia nie obchodziła tak wiel- 
kiego święta i nie przyjmowała tylu gości, co 
wczoraj, z okazyi okręgowego jazdu „Sokołów“. 
Miasto przybrało odáwiętne szaty, prawie wszy- 
stkie domy, począwszy od dworca kolejowego, 
były pięknie udekorowane sżiandarami o bar- 
wach narodowych, zielęnią 1 dywanami, a tui 
owdzie widniał napis *sokolego pozdrowienia: 
„Czołem!i* Bochnia od wczesnego ranka zaroila 
się ludżmi, zatętniała ożywionym ruchem i robi- 
ła wrażenie wielkiego miasta. 

O godzinie wpół do 8-mej rano przybyli po- 
spiesznym pociągiem reprezenianci wszystkich 
prawie gniazd sokolskich okręzy krakowskiego 
i wielu z poza okręgu. Kraków reprezentowało 
około 80 druhów, Podgórze 24, Tarnów 9, Ży- 
wiec 10, Myślenice 4, Nowy Sącz 2, Kalwaryę 
1, Wadowice 9, Jaworzno 6, Jordanów 8, Chrza- 
nów 1, Skawinę 12, Wieliczkę 7, Brzesko 1, 
Wojniez 8, Dębicę 5, Lwów 6, Dobczyce 1. 

Na dworcu kolejowym ustawiono się w pla- 
tony, komendę objął naczelnik „Sokoła* kra- 
kowskiego, p. Rueęiński, i wspaniały pochód, 
entuzyastycznie wjtany przez mieszkanców Bo- 
chni, wyruszjł b= nisau. Kf%rne szeregi azły 
krokiem woske amende wykonywały 
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nąder składnie, dając dowody doskonałego wy 
ćwiczenia. Pochód udał się najpierw do parafisl- 
nego kościoła, gdzie mszę św. odprawił ka. Bi 
liński. Spiewał podezas mszy chór „Sokoła“, 
pod batutą p. Bukowskiego z Podgórza. 
W drodze z kościoła ku parkowi miejscowego, 
sokófgo gniazda, Zatzymał się pochód przy 
pomniku Kazimierza Wielkiego, tutaj bowiem, 
imieniem miasta, powitał gości burmistrz bo- 
cheński, adw. dr. Mais. 

P. Turski, prezes „Sokoła* krakowskiego, 
w mowie do burmistrza miasta zaznaczył, że 
przybycie na zlot jest spełnieniem niejako służ 
by narodowej i ma wykazać wyniki ostatnich 
dwóch lat pracy społecznej „Sokolstwa”. — Że 
mieszkańcy Bochni uznają potrzebę iej pracy 
doniosłość jej pojmują, dowód stanowić może 
sympatya, jaką otaczają swych gości- Sympa- 
tya ta rodzi się i potęguje przez wzajemne po- 


znanie, i wtem także leży znaczenie zlotów so-|£' 


kolskich. Mowca zakończył swoje przemówienie, 
wyrażając eześć reprezentacyj miasta, oraz po” 
zdrawiając ją imieniem „Sokolastwa* polskiego. 

Burmistrz dr. Mais zapewniał, że miasto ca 
łe głęboko przejęte jest ideą sokolą, o czem 
świadczy serdeczne przyjęcie, jakie zgotowało 
miłym sobie gościom i udekorowanie na icb 
cześć domów. Następnie mowea składał podzię 
kowanie gościom za przybycie, wznoszące okrzyk: 
„Szczęść Bożel* 

Pochód ruszył dalej, a wzięło w nim udział 
40 „Sokołów“ gniazda miejscowego. 

Ogólny związek sokoli reprezentował p. D u r- 
ski, jako sprawozdawca fachowy przybył na 
zlot p. Janikowski. 

Dalszy program przedpołudniowy uroczysto- 
ści zapełniła, po wspólnem śniadaniu w gnież 
dzie miejscowem, mustra okręgu, ćwiczenia plu- 
tonowe, drużynowe i w hufeach, oraz okoły go- 
dziny 12 w południe próba ćwiczeń na boisku 
zlotowem. Urządzeniem «dpowiedniem tego boi 
aka zajmował się już na parę dni przed zlotem 
p. Wyrobek. Komenda przy w:  tkich ćwicze- 
niach przez cały dzień spoc + w rękach 
p. Rucińskiego, oprócz i prowadzili 
pojedyncze oddziały (drużyn 
cr. Rowiński z Krakowa, : 
z Wadowic i Nowak z odg? 

Przyjęciem gości zajme ię Gg nitet pań i 
panów bocheńskich. Ponieważ trudy to były 
niemałe, przeto komitet składał się z licznego 
grona osób. Prawie wszyscy mieszkańcy miasta 
nie szezędzili zabiegów, aby gościom nietylko 
uprzyjemnić pobyt, lecz także uraczyć ich po 
staropolsku. W tym celu pod pięknie ozdobio- 
nemi namiotami siedziały arocze „szynkareczki 
bocheńskie*, które, nietylko darami bożemi, ale 
uprzejmością, podbijały serca gości. Wszystkie 
produkta spożywcze sprzedawano w bufetxch 
po niesłychanie niskich cenach. Na czele komi- 
tetu przyjęcia stał p. Lipski, urzędnik Wy 
działu krajowego i gospodarz „Sokoła“ bocheń 
skiego. Panie: Brandowa, adwokatowa W ci 
słowa, Żurowska i Schindlerowa by 
ły najwięcej czynne i wprost z poświęceniem i 
prawdziwym wysiłkiem spełniały obowiązki go- 
spodyń w tak licznem zebraniu. 

Około godziny 2 po południu odbył się wspól- 
ny obiad. Zasiadło doù przy długich stołach 
pod gołem niebem paręset osób. Uczestaików 
ożywiał szczery humor; przyczyniała się do te- 
go bowiem śliczna pogoda i nadzieja dobrej a 
pożytecznej zabawy podczas reszty dnia zlotu. 

Pierwszy toast wniósł burmistrz adwokat dr. 
Mais, wyrażając radość z powoda wyboru 
Bochni na obeeny „Zlot sokoli“. Mowca pił na 
pomyślność związku w ręce p. Turskiego. 

Imieniem ogólnego związku „Sokoła“ toasto- 
wał p. Fischer. 

P. Durski pił zdrowie gościnnych gospo: 
darzy, poczem zabrał głos poseł dr. Berna- 
dzikowski. Mowca oświadczył, że po piórach 
poznaje się ptaka. Temi piórami „Sokoła“ jest 
jego działalność ma wiela polach pracy społe- 
cznej w duchu narodowym. Praca ta wydała 
dobre plony. Dzięki inicyatywie prezesa bo 
cheńskiego „Sokoła“, p. dra Wcisły, i poczy- 
nionych w tym kierunku starań, właściwe wła- 
dze pozwoliły młodzieży szkolnej ćwiczyć się na 
sokolskich boiskach. Dalej omawia poseł dr. 
Bernadzikowski działalność poszczególnych gniazd 
sokolskich i stwierdza, że do najczynniejszych 
należało gniazdo krakowskie. Jego ćwiczenia 
imponują wprost wszystkim, a cała akcya okrę- 
gowa koncentruje się w Krakowie. 


P. Turski dziękował posłowi Bernadzikow- 
skiemu za słowa uznania i w gorącem patryo- 
tycznem przemówieniu, które z entuzyazmem 
oklaskiwano, wykazywał społeczne posłannictwo 
„Sokoła*, którego obowiązkiem" pielęgnować 
wzniosłe narodowe ideały i rozgrzewać Berca 
polskie. W obronie tych ideałów tyle już krwi 
się przelało, lecz naród sił nie traci, ani na- 
dziei, wykazuje ogromną żywotność, potężnienie 
fizyczne i moralne. W różnych dobach życia 
narodowego różnie się ta żywotność objawiała, 
lecz Polacy nigdy nie zapominali o haśle: „je- 
steśmy i nie zginiemy“. Idea Kościuszkowska 
płynie dziś nuzerokiem korytem, wszyscy już 
czujemy się obywatelami i synami jednej mątki — 
Ojezyzny. Obowiązkiem Jest sokolstwa rozstrze- 
lone siły jednoczyć i łączyć, a obowiązek ten 
spełni ono godnie, jeżeli jego członkowie zapo- 
znawać będą jednostkowe dobro i eele dla do- 
bra i celów ogółu. Ponieważ na polu pracy na- 
rodowej duchowieństwo ma wielkie zadanie do 


spełnienia, pr 
duchowieństwa 
Bilińkiego. 

Ks. Biliński 
śni sokolskiej. Mó . 
tniej, usunięcia swaro 
stkich warstw społecz 
pszej przyszłości. Haa y Mie 
rzuciła rewolucya fran +L, Sy nam je 
nieba, przyniósł je me “viat w © Pod jego 
sztandarem pracnjmy, „eli Af emy zwyciężyć. 
Mowca okrzykiem „kochajmy się“ zakończył 
szereg toastów. 

Po obiedzie, około godziny 4, rozpoczęły się 
ćwiczenia publiczne na boisku. Brali w nich 
udział reprezentanci wszystkieh gniazd sokolich, 
przybyli na zlot wczorejszy. 

Gdy właściwe ćwiczenia się skończyły, roz- 

począł się festyn o nader urozmaiconym pro- 
ramie. 
Opis tak interesujących ćwiczeń i zabawy po- 
damy szczegółowo w następnym liście. Tu tyl- 
ko stwierdzić wypada, że Bochnia zrobiła wszy- 
stko, aby zlot wypadł wspaniale, a biorący 
Ww nim udział Sokoli, oraz interesujący się roz- 
wojem sokolstwa goście, prócz pokrzepienia na 
duchu, wynieśli z Bochni miłe wspomnienia i 
bawili się przepysznie, jak tylko w mniejszych 
miastach lub na wsi bawić się można, gdzie 
wszyscy się znsją i tworzą niejako jednę wiel- 
ką rodzinę, hoełdnjącą staropolskiemu hasłu: 
„gOŃć w dom, Bóg w dum“. 


Wspólna akcya. 


Półurzędowy  petersburgski Herold ogłosił 
w swym onegdajszym numerze następujący ko- 
manikat: 

„Pewna część prasy zagranicznej starała się 
wyzyskać ostatnie, pożałowania godne zaj: 
ścia na granicy serbsko-tureckiej 
w tym kierunku, aby wykazać, że zamąciły się 
stosunki między Rosyą i Auatro- Węgrami. Twier- 


„|dzi ons, i4—ną półwyspie Rałrańskime oba te 


mocarstwa prowadzą, każde na swoją rękę, 
akcyę dyp!omutyczną. Jest to nieprawd., gdyż 
br. Murawiew, gdy tylko doszła go wiado- 
mość o krwawych zajściach między Serbami 
a Turkami, polecił posłowi rosyjskiemu w Bel- 
gradzie poczynić przyjacielskie przedstawienia 
urzędu serbskiego, do tego zań kroku przyłączył 
się także przedstawiciel Austro-Węg'er z polt- 
cenia hr. Gołuchowskiego. Obydwaj ci dy 
plomaci poczynili równobrzmi; 
przedstawienia. Tosamo stało się rówi 
i w Konstantynopolu; istnieje zatem 
Bałkanach współrzędna akcya dyp! 
matyczna Rosyi i Austro-Węgier. kt 
rozumienie się Rosyi z Austro-Węgrami w spr: 
wach bałkańskich przebyło i tym razem prób 
ogniową, a w połączeniu z pokojową polityką 
Niemiec daje światu nadzieję długiego, stałego 
pokoja*. 

Porozumienie, o którem jest mowa w powyż- 
szym komunikacie, zawarte zostało w kwietniu 
1897 r. i rzeczywiście dopiero teraz przeszło 
„próbę ogniową“, gdy trzeba było zgnieść w za- 
rodku poważny zatarg między Serbia a Tureyą, 
mogący z wielką łatwością przybrać charakter 
otwartej wojny. Nie można oczywiście twierdzić, 
aby do tej chwili poczynione kroki dyplomaty- 
czne u rządów: tureckiego i serbskiego, miały 
w zupełności zużegnać niebezpieczeństwa, mie- 
szczące się w nieuporządkowanych stosunkach 
na Bałkanach, w każdym razie jednak stanowią 
one pożądany na przyszłość precedens w inte- 
resie utrzymania pokoju europejskiego. Nie jest 
to zresztą tsjemnicą, Że jedynie respektowanie 
wspólnej woli Austro-Węgier i Rosyi powstrzy- 
mało w ciągu dwóch lat ubiegłych Ligę ma- 
cedońską, a po części także i rząd bułgar- 
ski od wszelkiego wystąpienia. Ostatnie zajścia 
pod Jablanicą dały sposobność państewkom 
bałkańskim do wyrobienia sobie przekonania, 
że w Wiedniu i Petersburgu nie mogą one li- 
czyć na jakiekolwiek poparcie swej awanturni 
czej polityki, której ostrze byłoby skierow 
przeciw państwu sułtana. $ 

W interesie przecież zarówno pokcju, J 
sprawiedliwości, pragnąćby należało, aby nacisk! 
wywarty z Wiednia i Peterburga, odniósł pożą- 
dany skutek nietylko w Belgradzie, ale i w Kon- 
siantynopola, a mianowicie, aby Porta zr 
miała już raz, iż musi ze swej strony wr” 
na polepszenie stosunków na gia'cy $ 
tureckiej, za które odpowiedzialność w pier 
szym rzędzie spada na Turcyę. Dopóki oficero- 
wie i żołnierze armii regularnej tureckie, e 
będą pociągnięci do arowej odpowiedzialności 
za Baruszenie terytoryum Serbii w towarzystw:e 
band albańskich, dopóty każdej chwili będzie 
można spodziewać się powtórzenia podobnych 
wybryków, jak pod Jablanicą w dniu 14 czerwca 
b. r. Wywarcie w tym kierunku silnego nacisku 
na rząd sałtana przez rządy austro-węgierski 
i rosyjski, jest bardzo pożądane. 


Rozruchy w Brukseli. 


Telegramy z Brukseli donoszą O krwawych 
zaburzeniach, które przybierają jeż charakter 
rewolucyjny. 
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i Aciw w parlamencie 
Ña jest vos b” , wic uym Obrazem istotnego 
-zebnego "128 tronuictw, gdyż liberali np. 
á 400.060 'czów mają tylko kilka mandatów, 
poriczas gr kon. -mgatyści z 1,000.000 głosów 
mzią dwie wzecie wszystkich m ndatów posel- 
skich. 

Powstał więc rach opozycyjny, zmierzający 
do reformy systemu wyborczego. Cel ten stał 
się głównym punktem programu stronnictw opo 
zycyjnych , które z początkiem bieżącego roku 
połączyły się w kartel, obejmujący liberałów, 
radykałów, postępowców, gocyalnych demokra 
tów, jakoteź frakcyę, która pod przewodnictwem 
ks. Daćnsa oderwała się od partyi kouserwa 
tywnej 1 zorganizowała pod nazwą „chrześci 
jańskiej demokracyi*. 

Cztery stronnictwa porozumiały się na pod- 
stawie wzajemnych ustępstw. Socyaliści, doma- 
gojący się niecgraniczonego, powszechnego pra- 
wa głosowania zgodzili się zarazem na system 
proporcyalnych wybo.ów, aby dogodzić libera- 
łom i postępowcom; ci zaś ze swej strony przy- 
stali na wybory powszechne według okręgów, 
i tym sposobem powstała liga pod nazwą: „Li- 
gue pour le suffrage universel et la ripresenta 
tion proportionelle*. Do ligi tej przystali i chrze- 
ścijanacy demokraci. Równocześnie też część 
partyi konserwatywuej z Beenaertem na 
czele, podobno skutkiem presyi moralnej, oświad- 
czyła się za proporcyonalnym systemem wybo- 
rów. Król bowiem pragnie refurmy wyborczej, 
któraby z jednej strony powstrzymała ustawi- 
czny wzrost socyalnej demokracyi, a z drugiej 
strony zapewniła większy wpływ żywiołom po- 
stępowyma na bieg spraw politycznych w Belgii. 

Pod wpływem presyi ze strony opinii pabli 


cznej iz strony korony rząd zdecydował się 


na przeprowadzenie reformy wyborczej, ale, jak 
najczęściej bywa w podobnyeh wypadkach, uciekł 
się do wybiegu, do połowicznego projektu, nie 
mogącego zadowolnić kraju i uspokoić wzburzo- 
nych namiętności. W łonie samego ministerstwa 
powstało rozdwojenie, skutkiem czego dwaj zwo 
lennicy systemu wyborów prowincyonalaych zmu- 
szeni byl: wystąpić z łona gabinetu. 
Ministerstwo Van der Peerbooma opra- 
wało własny projekt, zmierzający do zapro- 
adzenia wyborów proporeyonalnych tylko w nie- 
tórych okręgach kraju, z pozostawieniem obe- 
nego systemu w innych okręgach. Tym spogo- 
bem z reformy, i to w wysokim stopniu niepeł- 
nej, połowicznej, korzystałyby tylko okręgi wy- 
borcze: Bruksela, Antwerpia, Liège, Gandawa, 
Mons, Loewen i Charleroi. 

Projekt ten oburzył stronnictwa opozycyjne, 
a w łonie samej rządzącej większości wywołał 
nieporozumienia. Partya katolickiego przywódcy 
Woeste zwalcza ton projekt, podczas gdy 
stronnicy Beernaerts, obecnego prezydenta Izby, 
a zarazem delegata na kooferencyi w Hadze, 
uważają projekt za transakcyę, obliczoną na chwi- 
lowe zażegnanie przesilenia, kwalifikującą się 
zresztą do przyjęcia. 

Opozycya po całym kraja organizuje zgroma- 
dzenia, protestujące przeciwko tema klerykalno- 
konserwatywnemu projektowi reformy wybor- 
czej. Wszystkie stowarzyszenia liberalae i 8o- 
cyalistyczne dokładają wszelkich starań, aby 
przeszkodz ć przeprowadzenin pzojektowanej u- 
stawy i odwołują się do iaterwencyi króla Leo- 
polda w nadziei, że gdyby nawet parlament 
przyjął ustawę, król jej nie zatwierdzi. Lewica 
zarówno w Izbie deputowanych, jak w senacie, 
postanowiła czynić obstrukcyę projektowi, a 
w danym razie manifostacyjnie wstrzymać Bię 
od udziału w obradach parlamentarnych. 

Pomimo tego, rząd wniósł zapowiedziany pro- 
jekt, co wywołało oburzające zajścia w parla- 
mencie i demonstracye uliczne w Brakscli oraz 
zaburzenia robotnicze na prowincyi. 

O przebiegu tych rozruchów, grożących jaż 
wybuchem rewolucyi w Belgii, telegramy przy- 
noszą następujące wiadomoś:i: 

Bruksela. 30 czerwca. [zba deputowanych 
była onegdaj widownią niesłychanie oburzsją 
eh bu:zliwych zajść. Bezpośrednim powodem 

| zarządzenia kwestury, mające na celu za- 

Aois bezpieczeństwa parlamentu. Socyali- 
sia Vandervelde wystapil z wniostiemtu na- 
gany dla kwestorów, lecz Izba wniosck ten od- 
rzuciła. Skutkiem tego socyaliści podnieśli nie- 
opisaną wrzawę w Izbie. Sucyalista Surne- 
mont wszczął bójkę z konserwatystą G u ch te- 
naeve tuż przed trybuną. To dało hasło do 
powszechnej bójki w Izbie. Książę Mćrode 
rzucił się na socyalistę Journeza, który nde- 
rzył go piębsią w twarz, tak iż rozbił mu cwi- 
kar. Konserwatysta de Brocqneville bił się 
na pięści z socyalistą Hubasem, podczas gdy 
ze dwmdziestn socyslistów rzuciło się na klery- 
kala Huyshausera, z okrzykami: „Niech 
żyje republika“! „Precz z klerykałami!* 

Van der Peereboom był jedynym mini- 
sirem, który pozostał przy stole ministeryalnym; 
wszyscy zaś inni ministrowie schrouili się za 
prezydyam. Liczni posłowie kopserwatywni oto- 
czyli uarebooma, 2*7 vo zasłonić przed pię- 
fsław; sooyalist - © 'eyaliści, którym galerya 
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Po zamknięciu posiedzenia zuburzesia prze- 
uiosły się na korytarze Izby, a wezwane woj- 
sko opróżniło trybuny. Socyaliści opuścili gmach 
parlamentu ze śpiewem „Marsyliauki* i „Kar- 
manioli*, Na uliąg.>h urządzono im burzliwe 
owacye. 

Zachodzi obawa poważnych rozruchów i jak 
się zdaje, interwencya króla niezbędną 
jest dla zażegnania wybuchu rewo- 
lucyi. ' 

Bruksela, 30 czerwca. Potwierdza się wiado- 
mość, iż wszystkie brukselskie stowa- 
rzyszenia robotnicze uchwaliły rozpo- 
cząć strejk powszechny w dniu 5 lipca, ja- 
ko w dniu obrad nad projektem do ustawy Wy- 
borczej, przyjętym przez komisyę. 

Bruksela, 30 czerwca. Król, wezwany telegra- 
ficznie z Ostendy, przybył tu onegdaj po połu- 
dniu. W zamku Laeken odbyła się rada 
ministrów celem zastanowienia się Bad sytua- 
cyą, która ukształtowała się bardzo 
grożnie. 

Bruksela, 30 czerwca. We środę wieczór od 
były się w różnych dzielnieach miasta zgroma- 
dzenia partyj opozycyjnych, celem zaprotestowa- 
nia przeciwko projektowanej ustawie wyborczej. 
Przywódcy opozyeyi mieli gwałtowne mowy o 
rewolucyjnym charakterze; projekt rządowy 3a 
zywano nikczemnym zamachem ua konstytucyę 
i na prawo człowieka, i wznoszono okrzyki prze- 
ciw ministerstwu. Wciągano do dyskusyi i 080- 
bę króla, wyrażając nadzieję, że król nie za- 
twierdzi ustawy, a jeden mowców zagroził wy- 
raźnie, na wypadek przyjęcia ustawy, rewolacyą 
ludową, w której zginie korona królewska. 

Następnie tysiące uczestników  przeciągało 
przez ulice, aby demonstrować przed domami 
ministrów. Policya i żandarmerya z trudnością 
zdołała ich wyprzeć z dzielnicy, w której znaj- 
dują wię gmachy ministeryalne. 

Załoga Brukseli | gwardya obywatelska skon- 
sygnowane. 

Bruksela, 30 czerwca. Onegdaj wieczór liczny 
kordon policyi i gwardyi musiał strzedz dziel- 
nicy, w której znajduje się pałac królewski, 
parlament i gmachy ministerstw. Tłum 4 do 5 
tysięcy ludzi cisnął się ustawicznie do tej dziel- 
nicy. Policya dokładała wszelkich starań, aby 
utrzymać tłum w karbach i daremnie usiłowała 
rozprószyć zbiegowisko. Przyzwano dopiero na 
pomoc oddział konnych żandarmów, którzy roz- 
praszali tłum. 

Najpoważniejsze zaburzenia były w ulicy 
Freudenberg, osaczonej przez 12 konnych żān- 
darmów i kilku vfi.erów policyi. Tłum powyry- 
wał kamienie z bruku i atakował niemi żandar- 
meryę. Żandarm dali w końcu ognia, ale i to 
nie powstrzymaśo zaburzeń. Tłum nie ustępował. 
Dopiero pieszy atak żahdarmów z obnażonemi 
bsgnetami zdołał odeprzeć manifestantów do 
pl+eu Gudali Dwaj żandarmi zostali ranni. Szy- 
by, w wiel acb 40% powybijane; latarnie miej- 


"g, gdzie poniszczono wysta- 

aS poicya zmuszoną była także wy- 
Par” z obnażonemi pałaszami. Mnóstwo ran- 
nych. 

Część manifestantów, wypartych z alicy Freu- 
denberg, zwróciła się ku środkowym dzielnicom 
miasta, niszcząc latarnie i wystawy sklepowe. 

Dopiero około północy porządek został przy- 
wrócony; a około 1 godziny deszez zaczął pa 
dać, co powstrzymało dalsze zaburzenia. Pclicya 
i gwardya przez całą noe były w pogotowia. 

Zarządzono daleko sięgające środki bezpieczeń 
stwa i wezwano w wielkiej liczbie żandarmeryę 
z prewincyl. 

Bruksela, 30 czerwca. Beernaert, wezwa- 
ny telegraficznie przez króla, przy- 
był tu wczoraj z Hagi i miał długą kon- 
ferencyę z królem na zamku. Prezydent mini- 
strów także wzywany był na zamek i długo 
naradzał się z królem. 

Bruksela, 30 czerwca. Rozruchy brukselskie 
znalazły silny oddźwięk i na prowincyi. W Lie- 
ge tłumy robotnicze urządziły manifestacye na 
cześć posłów socyalistycznych, którzy przybyli 
z Brukseli. Wznoszono okrzyki przeciw mini- 
sterstwu i rządzącej partyi konserwatywnej. De- 
pntowani Journez i Damblon mieli mowy 
podburzające. Damblon zagroził rewolucy4, 
w której i dynastya zginąć może. 

Wieczorem odbył się wielki meeting ludowy, 
a potem były rozruchy uliczne. 


KRONIKA. 


Kraków, 30 czerwca. 


Z przed lat pięćdziesięciu. Główaa kwatera 
wojsk austryackieh przeniesioną zostaje z Presz 
burga do Altenbu ga na prawy brzeg Dunaju, — 
Węgrzy opuszczają Raab i cofają się ku Budape- 
sztowi. — Rosyjski gen. Riil'ger bije Węgrów pod 
Szeben. — Z rozkazu cara Mikołaja gen. hr. Zału- 
ski zostaje internowany w Zamościu, a to celem, 
aby go „na czes wojny uezyn'ć nieszkodliwym*, 

Na żądanie w. księcia badeńskiego rząd franco- 
ski przyaresztował 185.000 franków, przysłanych 
przez tymczasowy rząd hadeński na zakupno broni 
do Paryża. 

Komitet programowy Il zjazdu dziennikarzy 
słowiańskich w Krakowie odbył posiedzenie we 
czwartek dnia 29 b. m. w połndnie. 

Przewodniczący redaktor Micbał Chyliński 
aawiadomił komitet, że grono osób, pod przewodni- 
stwem adwokata dr. Dohii, zgłosiło się do niego z 
oświadczeniem, że zamierza nrządzić w dnin 8 wrge- 
śnia b. r. zjazd słowiański w Krakowie, Po prze- 
prowadzonej dyskusyi, komitet zjazdu dzieanikar- 
skiego jednomyślnie uchwalił odpowiedzieć, że £ 
zamierzomym zjazdem nie może mieć 
żadnej łąezności i że ze względu na bliski 
termin zjaadu dziennikarzy ełowiańskieh, nrządzanie 
drugiego sjazdn słowiańskiego w Krakowie uważa 
za zbyteczne. Następnie przeprowadzono dys- 
kusyę nad refsratami, których szkice przedłożyli 
pp. poseł August Sokołowski, dr. Beaupré i ks. 
redaktor Ledóchowski. 

Wreszcie komitet nobwalił voda* do publicanej 
wiadomości, aby dziennikarz j rwmię”wali 


pa 
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referaty wypracować zy” OBili sg „omitet: 


wcą zaburzeń! Pan |zjssdu najpóźniej po dzień 15 sierpnia b. r. 


Z teatru. W zapełnicnej po brzegi se teatraj 
nej odegrano we Środę po raz pier *v -~ etvczny 
dramat Jana Kasprowicza p. t. „Bur. Napierskie 
go“. Utwór ten, celujący miepospolitemi zaletami 
formy, języka i dramatycznego nastroju, spotkał 
się z należn m tej miary dzieła uznaniem i przy 
jęciem ze strony publiczneści. Dyrekcya teatru nie 
Bzczędziła starań i kosztów, aby p'ękny utwór uka 
zać w uależytej scenicznej vprawie. „Bunt Napier 
skiego“ jest jedną z tych sztuk ideowych, które 
nastrojem całym, myślą przewodnią i formą wysoce 
artystyczną, należą do szeregu stylowych dzieł, po- 
wołanych do tego, aby były ozdobą każdego re 
pertoaru. Sztuka doznała jak pajżyczliwszego przy- 
jęcia , które znalazło wyraz w owacyjnych okla- 
kach audyt:rynm. Obszerkitjsze sprawozdanie od 
kładamy, z powodu braku miejsca, do jutra. 

P. St. Siedleckiego, dyrtktora III gimnazynm 
w Krakowie, który przeniósł się w atan spoczynku, 
żegnało grono nauczycieli uwią, która odbyła się 
d. 27 b. m. w hotelu „pod Różą, W dowód czci 
i uznania dla ustępującego po długoletniej pracy 
kierownika zakładu ofiarowmfo mu grono nauczy- 
cielskie pierścień pamiątkowy. Ks, kanonik Puszet 
w wymownych słowach skryślił działalność ustępu 
jącego dyrektora, który wisędzie i zawsze kiero- 
wał Bię taktem , wyrezumiiłością i uprzejmością. 
P. Pytel przemówił imienigm młodszych członków 
gremium profes.rskiego, A p. Stroka wygłesił wła- 
sny utwór wierszowany. Dyr. Siedlecki dziękował 
za Żyezliwość towarzyszom pracy i prosił o pamięć 
aa przyszłość Przemawiali jeazcze pp. Bylicki, 
Szarłowski i Winkowski. Uęzta przeciągnęła się do 
póżua wśród poważaego i rmzewłego nastroju, Sze- 
rokie koła mieszkańców Krakowa przyłączają się 
do słów nznania, które wypowiedział ks Puszet. 

Uczta. Przygotowany ną dzięń jutrzejszy ban 
kiet na cześć ustępującego dyrektora teatru miej 
skiego, p. Tadeusza Pawlikowskiego, wywołał w 
szerokich kołach obyWatelstwa krakowskiego na- 
der życzliwe przyjęcie i zapowada się Świetnie. 
Na listę uczestników zapisało się liczne grono mi 
łośników sztnki, teatrn i literairy, ceniących ta 
lent, pracę i u:nane zasługi ). Pawlikowskiego. 
Uczta odbędzie się jutro, t. j. v sobotę po przed 
stawienin w foyer teatra miejskiego. Zapisywać się 
można na liście radcy miasta p. Jana Federowicza 
(Szczepańska 3). 

Festyn „Gwiazdy“, z którego czysty dochód 
przeznaczono na budowę własnezo domn dla człon: 
ków tegoż Stowarzyszenia, odbył się wczoraj po 
południu w parkn dra Jordana. Pogoda dopisała, 
dopisała też i publiczność, która licznie stawiła się 
na miejscu, aby ofiarnością swą wspomódz ładny 
cel festynu, tembardziej, że program tegoż zapo 
wiadał wiele przyjemności, Więc „kosze szczęścia” 
i „koła Bzczęścia*, więc wróżki, zatem oyganki 
(krakowskie), zatem dystyngowałe panienki z nro: 
czym nómiechem sprzedające kwiatki, zatem wy 
borowy å la Hawełka Dobrzyńska bufet, którego 
szyld zachęcający Opiewał: „N2 przekąskę smaczną 
chętnie zapraszamy, przezucni panowie i uroeze da 
my“, zatem „Muzeum starożytności”, uaarnoksi: 
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Kraków, 1 Lipca 1899. 


„W ubiegłym tygodniu bawił tu przez półtora| Z tego może p. minister powziąć wyobrażenie 
dnia arcyks. Rainer w towarzystwie kilkunastu ofi {o stosunkach naszego sądownictwa w kraju. 
cerów, przyjmowany nader gościunie przez p. Wi-| Egzamin dojrzałości w gimnazynm stryjsziem 
śniewskiego i dygnitarzy rrądowych i autonomi |odbył się pod przewodvictwem krajowego inapekto- 
cznych. Arcyksiążę dał wyraz swemu nznaniu z|ra azkół średnich, p. Emanuela Dworskiego, w 
powodu wygód i porządków, jakie znalazł w za |dniach od 20—23 b. m. Do egzaminu przyatą:” 
kładzie górnym, który zwiedzał oprowsdzany przez |18 uczniów publicznych i 3 ekstermiatów, Świade 
p. Wiśniewskiego. ctwo dojrzałości otrzymali: Balicki Stefan, Bazar 

W czwartek rozpoczyna w tutejszym dworcu | Bernard, Bukowski Włodzimierz, Celler Sondar, 
gościnnym prowincyomalna trupa p. Adama Müllera |Dick Izaak, Holicki Kazimierz, Hrycaj Jan, Koło: 
szereg przedstawień teatralnych. dziej Wiktor, Kestyszyn Miron, Krawców Mikołaj 

Wydana lista kąpielowa wykazuje, iż do Szeza- | Lewicki Mikołaj, Ringel Michał (s odzn .), Sobo” 
wnicy przybyło do 20 czerwca 390 osób, co jak|dzian Ignacy, Smalawski Julian, Zəhler Abrabam. 
na zimną i deszczową tegoroczną aurę, znzczy| Na rok reprokowano 1 uczn'a publicznego, bes 
bardzo wiele. terminu 1 ekaternistę; 2 ucznicm publicznym i 2 

Woale dobra muzyka pod dyrekcyą p. Cybul |eksternistom pozwolono zdawać po feryach egzamin 
skiego nprzyjemnia gcściom kąpielowym pobyt w |powtórny z jednego przedmiotu, 
tem pięknem miejseu. Pożary. Ostrów pod Sokalem został d. 26 b. m. 

Zjazd łowiecki we Lwowie rozpoczął dzisiaj o |nawiedzcny straszną klęską pożaru. Spłonęło 51 
godz. 11 przed południem obrady. budynków na szkodę 17 gospodarzy. 

Do dłużników. Otrzymujemy następujące pismo, | Tego samego dnia około godziny 7 wieczorem 
z prośbą o zamieszczenie: zgorzała doszczętnie cerkiew OO. Bazylianów w 

nWydział Towarzystwa bratniej pomocy słucha | Krasnopuszczy (powiat Brzeżiny), Cerkiew ta dre- 
czy Politechuiki wzywa tych wszystkich dłużników | wniana, z bogatym ikonostasem , była fundowana 
którzy mimo ciągłych upomnień, nie uiszczają swych | przez króla Jana III na pamiątkę ocalenia go przes 
zaległości, ażeby do dnia 15 lipca b. r. zechcieli | osiadłego tutaj pnstelnika. Sobieski zbłądził w la- 
zgłosić się celem wyrównania rachunków. Wydział | sach Krasnopuszczy w czasie jednego z polowań, a 
Towarzystwa nie ma zamiaru nadal] tolerować ta-| pustelnik wyratował go od śmierci głodowej, — 
kiego braku uczciwości i jest zdecydowany chwy | Ogólna szkoda, wyrządzona praez pożar, wynosi 
cić się najostrzejszych Środków, celem ściągnięcia | 100.000 złr.; uratowano z płomieni tylko niektóre 
funduszów Towarzystwa i nie cofnie się nawet sprzęty, odzież cerkiewną i kilka obrazów. Przy- 
przed pozwanium dłużników do sądu. Tymczasem |czyną pożaru była prawdopodobnie niezgaszoną 
na podstawie uchwały walnego zgromadzenia wy świeca, pozostawiona na ołtarzu przez kościelnego. 
dział roześle listę dłużników z uazwiskami i wy | Akoya ratunkowa okazała się niemożebną, gdyż 
mienieniem dłużnej kwoty do wszystkich pp. inży- | ogień wybuchł wewaątrz zamkniętej cerkwi i spo- 
nierów biur technicznych i urzędów, (i zaś panowie, |strzeżono go dopiero w ostatniej chwili. 
którzy nie chcą się narazić na przykrości stąd wy Cyganie w opałach znaleźli się duia 23 b, m., 
nikające, zechcą się przed wyżej oznaczonym ter |o caem donoszą następujące szczegóły z Samhora: 
minem zgłosić, osobiście lub listownie do wydziału | Dnia 23 b. m. prżybyła do Sambora banda 21 
Towarzystwa gmach Politechniki, II p. cyganów, trudniąca się kotlarstwem, pod przewo= 
Za wydział Towarzystwa Bratniej pomocy słucha |dnictwem Jana Korpacza a 4 wozami i 16 końmi 
czy Politechuiki: M. Eugeniusz Łyssy, przewodn. |i rozbiła obóz pod Radłowieami, nad brzegiem Daie- 
Edmund Schultz, sekretarz, stru, na obszarze inundacyjnym. Wskutek deszezów 

Wiadomości kościelne. Ar hidyecezya lwowaka | dni ostatnich woda nagle wezbrała i rozlawszy się 
obrz, łac.: Przeniesiony ks. Marcin Prugar z Ba-|po okolicznych polach i łąkach, otoezyła w nocy 
worowa do Oleszyc, Jurysdykcyę otrzymali: O. Be |obóz cyganów w śnie pogrążonych tak, iż odcięła 
nignus Chmura, prowinoyał OO. Franciszkanów we|ich od brzegów rzeki. O godz. 9 rano wszystkie 
Lwowie. O. Alojzy Karwatki z zakonu Franciszka- | wozy były już pod wodą, a trzymały się tylko 
nów i O, Władysław Fabiański, gwardyan kon-|dzięki łańcnchom, któremi były przymoeowane do 
wentu w Haliozu. ziemi. Cyganie z kobietami i dziećmi z trudacścią 

Dyecezya przemyska: Odznaczeni expos. Canon.: j utrzymywali się na wozach. Posterunek żandarme- 
ks. Stanisław Ziemba, proboszez w Sądowej Wizzni; |ryi, zawiadomiony o wypadku, wyruszył na miej. 
ks. Józef Wacławik, ekspozyt w Ulanowie i ka, Jan |8ce wraz z ludźmi, xarekwirowanymi do pomocy 
Jakiel, prohoszoz w Rozwadowie. Administratorem | przez magistrat miasta Sambora, Oraz tratwami. 
w Ujkowicach zamianowano O. Feliksa Kapturkie- | Kilkakrotne usiłowania dobicia się na tratwach do 
wicsa z zakonu OO. Reformatów. Egzamin ną ka-|obozowiska, spełzły na niczem z powodu gwałto* 
techetów szkół średnich złożyli w dniach 8 9i 10|wnego prądu wody, jedna tratwa nawet poszła z 
b. m. ks, Gayda, katecbets szkoły wydziałowej w| wodą, a ludzie, na niej płynący, omal życiem nie 
Jaśle, i ks. W. Giemza, wikary w Jaśle. Zmarł ks. | przepłacili swego poświęcenia. Dopiero po połudain, 
Michał Twaróg, deficyent w Boguekwale, w 40|gdy woda nieco opadła, przewieziono cyganów na 
roku życia, a 17 kapłaństwa. Konkurs ua probo-|brzeg. Nie ponieśli żadnej straty w ludziach, ani 
stwo w Ujkowicach ogłoszono z terminem do 31 | koniach, 
lipca b. r. Strejk w Herne pod Bochum, w Niemezech, 

Dyec'”va taruowska : Przeniesieni: x8. Andrzej| przedstawia się, według telegramów, w sposób na 
Bartc „| z Limanowy do Radomyśla ks. Jakób |stępujący: Dnia 28 przy porannej szychcie brako- 


inik z nad Nilu z SWemi magiczostzi sztukami ij Takaski z Kadomyśia do L manowy, ka Józef Ol | wało 2493 robotników, ale tego samego dnia przy 
wiele różnych przyjemapełąi, Niestrudzona „Harmo |azowiecki z Ujé ia Solnego do Rzezawy, ks. Jan | południowej szychcie brakowało już tylko 1735. 
nia“ gra tak popras Gle'adziariko, jaky yłożens!B iak uwolnic y od obowiązków dusepasterskich. | Wszystkie telegramy niemieckich dzienników przy- 


była z eamych wirtaśzów, popisy giren styczne 
młodzieży szkolnej i tzom'eślniczej, oraz +»ine ich 
zabawy wzbudzają podziw prawdsiwy. Gdy zmierzol. 
nad parkiem zapadać jnż poezął, n stóp pomnika 
Kościuszki ustawił się wybornie przygotowany chór 
młodzieży rękodziełnicyej i odśpiewał szu 27 nieśri, 
Uwieńczono następnie popiersie bohatera z pod Ra 
cławie przy oświetlenii bengalakiem i na tem oko 
ło godziny 8 wieczomm skończyła się oficyalna 
część festyuu. Zabaws taneczna już hyła nie dla 
szerszych kół publiczmści, i lubo zgromadziła wie 
le wesołych par, ograticzyła się do uczestników i 
inicyatorów festynu. Dochód z tego zupełnie uda: 
łego festynu ma być suacany, 

Czytelnia akademicka Im. Mickiewicza urządza 
d. 1i 2 lipca wycięcikę ma Śląsk, mianowicie w 
sobotę do Ciesayna, s w niedzielę do Morawskiej 
Ostrawy, gdzie też ydbędzie się wieczorek, na któ- 
ry Bię złożą obok odczytu i deklamacyi także pro- 
dnkcye chórn akad, 

Ktoby chciał nozgsniezyć w tej wycieczce, ze- 
chce się połączyć 1 wycieczką, odjeżdtającą w 
sobotę rano, tj. l lipca pociągiem osobowym o g, 
5'82, Nadto o 7:26 odchodzi pociąg pospieszny. 
który równocześnie s tamtym przyjeżdża do Cie- 
szyna © g, 11°29 pried południem. 

Dwaj jubilaci. P. Hipolit Filoehowski, u 
rzędnik Towarsystwa wzaj, ubezpieczeń w Krako 
wie, obchodaił dnia 28 b. m. jubileusz 25-letniej 
pracy. Uroezystość odbyła się w gronie samych 
tylko kolegów, gdyż przełożeni jubilata woale na 
niej się nie zjawili Wezoraj zaś p. Wincenty K o- 
anbowski, zastępca maczelnika w tej samej in- 
stytucyi, obchodził jabilensz również 25 letniej pracy. 

Minister Ruber przekonać się mógł i w Szozeron 
o złem pomieszczein sądów galicyjskich. Biura są 
dowe w Szczeroi znajdują się w dwóch lichych 
kamienicach, którt dają przytułek także i szynkom, 
gdzie „urzędują* pokątni pisarze, 

Pewien przyjaslel dzieci donosi nam z oburze- 
niem, że niańki >iją powierzone ieh pieczy dzieci 
i wprost pastwią się nieraz nad niemi. Dzieje się 
to na plantacyacł miejskich i w parkach, a należy 
na to zwrócić nvagę rcdziców, którym dzieci nie 
śmią się nawet pskarżyć, a często nie mogą, gdyż 
ledwie zaczynają mówić dopiero. 

Tajemnicze morderstwo czy samobójstwo zaj- 
muje w tej chwili mieszkańców Mogiły i okolicy, 
a zwłaszcza włidze bezpieczeństwa, Dziś rano o 
godz. 3 poniżej Mogiły, pod Pleszowem, wydobyto 
z Wisły topielcs, który jeszcze przes kilka minut 
dawał słabe omaki życia i w parę chwil nmarł, 
Demat jest bardzo otyłym mężczyzną i ma czarną, 
wielką „biszpantę*, Na szyi znaleziono dwa cięcia, 
obie ręce są ma pulsach również praecięte, a brzueh 
przebity tak, żi widać część wnętrzności. Denat 
miał na sobie tylko czarne spodnie, reszta ciała 
była naga, bielzny zaś i odzienia brakowało. Wła- 
dze bezpieczeństwa, uwiadomione o wypadku, przy- 
były na -miejsca i wdrożyły śledztwo. 

lub. P, Piotr Kozłowski, budowniczy, zawarł 
w Dobromilu dais 29 b. m. związek małżeński z 
p. Heleną Nasiemską. 

Szczawnica, 28 cserwo:. *"oresp. N. Reformy). 

(w.). Szezzwyica, któ” `iż-  mordowanej pie- 


czołowitośsi dyroktc"a = Wiśniew- 
skiego siala w i sxorzędnem 
miejscem ker' i - swój se- 
zon dość i o 


mies Baker, Wybitny daionnikare angielski, | pisują tendencyjnie winę krwawego starcia pol- 
Firybył a Lowa., P. Baker, który hat wzpół |8 ki mM goruirk u mjia Kulnische Zeitung mówi O 
e S kilku angielskich przeglądów, atu- | schlendernde , halbwiichsige Połow Twaron jaco" wię = 
dynje zagraniczne nrządzenia szkolne; w tym celu ļpolskie wyrostki). Podczas krwawego starcia wio- 
spodzi? kilka tygodni w Warszawie, a obecnie przy- |ózorem dnia 27 b. m. miały 3 osoby śmierć po- 
uy? do Galicyi. nieść. Uwięsiono dotychcsaa 36 osób. 
Rozstrzygnięto konkurs, ogłoszony we Lwowie| Hrabia robotnik. Z Tarnopola donoszą, że przy 
przes komitet Polek na napisanie popularnejo dziełka | bndowie realności adwokata B. pracnje tam jako 
o Kornelu Ujejskim. Sąd konkursowy skłsiali: Ma-| dzienny robotnik przy fundamentach hr. Kalinow- 
rya Konopnicka, Piotr Chmielowski i Jat Kaspro-|Ski, Jeżeli prawda, to... czołem! 
wice, Pierwsią nagrodę Otrzymała Marya Vysłon | Józef Hoffmann, ulubieniec Warszawy, zwany 
obowa. Odszezególnienie zaś: Marcelina Knlikow- | powszechnie Józiem Hutaanem. anakomity muzyk, 
ska i Jan Kazimiera Kratzer. Drugiej narody sąd|nabył w tych dniach dwa wspaniałe domy: jedem 
nio przyznał. an rogu ulie Marszałkowskiej i Wilczej, dragi zaś 
Zabici piorunem zostali podczas przedyozorajszej | przy Żórawiej. 
burzy we Lwowie dwaj artylerayści, Hilków i| Znakomitym wynalazcą okazał się. Artnr Salli- 
Schwab, w koszarach pray nlicy „na Błqie*. Obaj| van, kompozytor „Mikada*, który przedstawił ra- 
żołnierze stali przy otwartem oknie, gdyokno prze- | dzie praemysłowej w Londynie bardzo pomysłowy 
ciwległe otwarło się od wichru, padł om który |aparat, zabezpieczający od wypadkn w razie ros- 
położył na miejscu trupem obu kanonitów. biegania się koni. W rasie katastrofy wożniea prze- 
Stanisławów, 29 czerwca. (Koresp. Nowej HRe-|suwa rączkę aparatu, dyszel i orezyki odłączają się 
formy). Mieliśmy tu, jak to już było powiedzia- |od powozn 1 rozhnkane konie idą sobie w bwiat, 
nem, wizytę ministra sprawiedliwości, [ra Rubera, | gdzie im się podoba, pozostawiając jadących w spo- 
który przepędził m nas niecałe 24 godzin, przy-|kojn. Tak — jadących rozhukane konie pozosta- 
bywszy bowiem wozoruj wieczorem, odłchał dzisiaj | wiają w spokoju, ale co się dzieje a przechodniami, 
po południn do Kołomyi. albo naprzykład z tłumem ludu, zgromadzonym w 
P. minister zwiedził dzisiaj zakład krny na Dą-|dnie jarmarozne na placu targowym? Pyszny wy- 
browie, gmach sądu obwodowego przy placu Try-|nalazek, ale na Saharze. 
nitarskim, budynek więzienny przy tynża placu się| Zmarli. Walerya z Ajdukiewiczów Maryańska, 
znajdujący, wreszcie biara sądu powiaawego przy| wdowa po adjunkcie sądowym, matka adwokata 
ulicy Ormiańskiej, mieszczące się komrnem. Rewi- {krajowego i członka Rady miejskiej, dr. Aleksan- 
zya ta przechyliła opinię na korzyść projektu bu-|dra Marynńskiego, zmarła we Lwowie w 85 rokn 
dowy nowego gmachu sądowego, obene bowiem | życia. 
pomieszczenie biur sądowych jest lardzo liche,| Miebał Jóźwiak, ausknitaut sądowy, zmarł 
szczególnie sądu karnego, jakoteż więienia śledeze- | w Kołomyi w 38 roku życia. Z zawodn był zece- 
Bo, z czego też nmiał tak wyhorńe skorzystać |rem, potem został nauczycielem ludowym i na tem 
niedawno słynny Konstanty Mora Koytowski, któ-|stanowisku ucaył się dalej i zdał maturę, a wre- 
ry pod osłoną opiekuńczych skrzydeł panny Matyl- |szcie wśród ciężkich warunków materyalnycb ukoń- 
dy Dancewiczównej, opuścił to schroiisko w prze:|czył prawa. 
braniu urzędnika sądowego. Róża z Dttrichów Wichtlof Fangorowa, żo- 
Nowy gmach, podług projektu , wypracowanego |na wiceprezydenta sądu obwodowego w Stanisła- 
w biurach nam'estnietwa, ma kosziować 450 000 |wowie, zmarła tamże przeżywszy lat 42. 
złr. Minister przyjął rano przedstawicieli władz i| Dr. Julian Csesznik, lekarz kolejowy, r» 
urzędów, oraz udzielał audyencyj. Pomiędzy innymi | m. Stanisławowa, zmarł tamże w 48 roku <. 
przyjął deputacye Wełdzirza i Bołsiowiec, proszące| Józefa z Morawieckich Sołtyrce wa, $i. rro- 
o utworzenie tam sądów powiatowych, oraz depu-|fesora muzyki i kierownika kom wTynM ieie 
tacyę rohotników tutejszych, którzy wnieśli skargę, | skiego, p. Mieczysława Sołtysa | e © u..© 
na zarząd tutejszej powiatowej Katy chorych, wrę:| panem. i 
czając mu równocześnie egzemplsrze dzienuików, 
które umieściły artykuły o nadużyciach, dokony Mianowania. Cesarz zamianował "4-5 aą00 kr: 
wanych w tej instytncyi. Minister przyjął deputa- jowego w Krakowie, dra Józefa Kaisera, psezydea: 
cyę bardzo przychylnie, prsyrzekając roapatrzeć |tem sądu obwodowego w Wadowicach. 
sprawę, o której już słyszał przy sposobniści ine 
terpelacyi , wniesionej w parlamencie przez posła 
Daszyńskiego. Artykuły pomieszeone 0 Kasie eho- 
rych w dziennikach polskich, ksże sobie p. mini- 


Konkursy. Ogłoszono konkurs x: ©: .dę iekx- 
rsa okręgowego, dla okręgu sanitarno" 5 « wielką 


H o aa w Krościenku. pn wnieść należ; ło” dwa 1 
3 A f .| powiatowego w Dobromila do dnia 7 - ‘ipsu 
Po południu o godz, 2 odbył się na dworcn ko Wydział Rady powiatowej w Tren 004 roepi 


lejowym w poczekalni I klasy obiad na kilka osób, | . 3 w. AB 
poeman miers Bówsrzyalikie radoy sekoyj- Buje konkors Ra posadę gekretaraa RĘ«ay 1/77. to 


nego p. Roescha, prezydenta apelacyi Tehórzniekie w S siad „ny F m ki huo ię +10 
go i radcy budownictwa p. Szkowrona, ruszył w dal- | "08 o A a" A 
szą podróż inspekcyjną do Kołomyi. i , aseta Lwowska m '`* 
Cbarakterystycznem jest, że p. minister nie chciał z _. 

wprost wierzyć, ażeby mogło w Sądach naszych| Z kalendarza, W piątek, 30 cserwom: 
panować takie przeciążenie, jakie znalazł w sądzie | Emilii i Lucyny mm.; w sobotę, 1 lipca: Teobalda 
powiatowym, w dziale t. zw. „bagatelek*. Dwóch|opata i w.; w niedzielę, 2 lipea: Nawiedzenie N. 
radców miało w roku zeszłym do załatwienia| P. Maryi. 

18.000 skarg! Wschód słońca w sobotę, 1 lipca, o godzinie 


Kraków, 1 Lipca 1899. 


3 m. 37, zachód o godz. 7 m. 51. Długość dnia 
g. 16 m. 14. 

Z krak. obserwatorymm. Dnia 29 czer- 
wca pogoda, termometr od -}12,3° doszedł do 
<+-22,00 C, Barometr zwolna opada. 

Dnia 30 czerwca o godzinie 7 rano stan barome 
tra był 741,1 mm., termometru --15,8” 0. Wiatr 
zachodni. 


Repórtoar teatru miejskiego. 


W sobotę 1 lipca: „Bunt Napierskiego", poe- 
mat dramatyczny w 3 aktach, napisał Jan Kaspro- 
wicz (po raz 3). Występ J. Śliwickiego. 

W niedzielę 2 lipca: „Zaczarowane koło“, 
baśń dramatyczna w 5 aktach wierszem L. Rydla, 
ilustrowana muzyką F. Szopskiego (po raz ostatni). 

W poniedziałek ? lipca: „Urzędowa żona”, 


rztaka w 5 aktach według noweli A. H. Savage'a| 28 


(pożegnalny występ p. Siemiszkowej). 

We wtorek 3 lipca: „tamten“, sztnka w 5 
aktach J. Maskcffa (po raz ostatni). 

We środę 4 lipca: Przedetawienie popisowe 
szkoły dramatycznej. 

We ezwartek 5 lipoa: „Pan Damasy“, ko- 
medya konkursowa w 4 aktach J. Blizigkiego (wy- 
stęp p. Tekli Trapszównej). 


Od Administracy. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
e wczesno Odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeraię zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


Przypominamy, że prenumeratorzy Nowej Re- 
formy nabywać mogą po znacznie zniżo- 
nych cenach ezasopisma: 

„ATowe MoY* 
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Liwo- 
wie, od 1 października 1896 roku znacznie po- 
większony, abonenci Nowej Reformy tak miej- 
scowl, jak | zamiejscowi, otrzymywać mogą po 
1 złr. 20 ct. kwartalnie. 

Dwutygodnik humorystyczny 
„Śmigus* 
otrzymywać mogą prenumeratorzy N. Reformy 

po zniżonej cenie 90 ct. kwartalnie. 


Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy, wyjątkowo pod- 
czas Sezonu kąpielowego, przyjmować od 
nich prenumeratę także tygodniowo, 
licząc z przesyłką pocztową po 45 cent. 
za tydzień. 

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 


20 centów. "QE 


Dział ekonomiczny. 


Czwarte posiedzenie przybecznej Rady robo- 
tniczej odbędzie się w Wiedniu 10 lipca b. r. 
w lokalu statystycznego biura pracy z następu- 
jącym porządkiem dziennym: 

1) Doniesienia, 2) sprawozdanie 2 odbytej 
w dniach 2—4 maja ankiety w sprawie staty- 
styki pośredniczenia w pracy, 3) sprawozdanie 
o ochronie robotników przy rozdawaniu robót 
pablieznych i dostaw, oraz wybór komisyi, ce- 
lem narad nad tą sprawą i 4) sprawozdanie 
z ankiety, zwołanej w daiu 26 czerwca, celem 
zbadania położenia robotników z działu prze- 
mysła konfekcyjaego, pracujących u siebie 
w domu. 

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: 

Z dniem | sierpnia 1899 r. wchodzi w życie 
dodatek I do taryfy część II, zeszyt I, z dnia 
1 lutego 1898 r. dla towarowego ruchu pomię- 
dzy Galicyą i Węgrami. 


Sprawozdanie targowa Ogólnego Związku ho- 
dowców i handlarzy bydła we Lwowie, ul. Ko 
pernika, 7. 

Targ lwowski 28 czerwca. 

Zia woły przeciętnej żywej wagi 400—500 kilo 
płacono po 28— 32 ct., za krowy przeciętnej ży- 
wej wagi 350—500 kilo płacono pa 2328 ct., 
za buhaje przeciętnej żywej wagi 400—600 kilo 
płacono po 24—380 et. 

Ceny mięsa w rzeźni tylne od 50—56 €t., prze- 
dnie 48—52 et. za kilo. Targ ożywiony. i 

Targ wiedeński pierwszej spółki rzeźni- 
ków 26 czerwca. Spęd 4117 sztuk wołów opaso- 
wych, między temi 709 sztuk galicyjskich. Pła 
cono za woły galicyjskie prima po 34—36 złr., 
średnie 29—33 złr., krowy 24—30 złr., buhaje 
po 27—32 złr. Spęd był prawie o 500 sztuk 
większy jak w poprzednim tygodniu, dlatego 
ceny spadły. 

Targ pragski 26 czerwca. Spęd 829 sztuk, 
między tymi 582 galicyjskich. Płacono za woły 
średnie 27—33), złr., za krowy 25-82 złr., 
za bubuje 27—34 złr. Usposobienie dość dobre. 

Targ w Bernie morawskiem 22 czerw- 
ca. Spod 142 sztuk. Płacono za woły prima 34 
A 85 złr., średnie 81—33 złr. Usposobienie 

obre. 


„  Telegrailezne | telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy”, 


o 


Wiedeń, 30 czerwca. (Telef.) Dziś odbyła się 
w trybunale najwyższym rozprawa nad zażale- 
nism nieważności wyroku, skazującego redaktora 
Wiener Tagblattu Hechta na sześcio - miesię. 
czne więzienie za obrazę p. Gregoriga. Trybu 
nał zażalenie nieważności odrzucił. 

„Wiedeń, 30 czerwca. (Telefonem.) Stan zdro 
wia nuncynsza Talianiego polepszył się. 
Chory przepędził noe dobrze. Lekarze nie wątp ą 
0 jeen wvydrnwieniu. 


Bajiatzyn 1 nina te najlepsa 


da NIEMOWLĄT i DZIEC:, 
jest przes powagi lakuskie polecany 


Wiedeń, 30 czerwca. (Telefonem.) Odpowie- 
dzialny redaktor Fremdenblattu, Leopold Rlu- 
mencron, umarł w 95 roku życia. 

Minister Jędrzejowiez przyjechał tutaj. 

Praga, 30 czerwca. Komitet wykonawczy Cze- 
skich posłów odbył wczoraj posiedzenie, na któ: 
rem omawiano i ściśle określono stanowisko Cze- 
chów w sprawie językowej. Główną wagę poło- 
żono na legalną ochronę narodowycn mniejszo- 
ści we wszystkich krajach koronnych i w toj 
mierze uznano kompetencyę Rady państwa. 

Praga, 30 czerwca. Wczoraj odbył się tu po- 
grzeb kardynała Schoenborna. Obecni byli 
arcyksiążęta: Franciszek Ferdynand i 
Franciszek Salwator, minister Bylandt- 
Rheidt, naczelnicy władz duchownych, świe- 
ekich it. d. 

Budapeszt, 30 czerwca. Na posiedzeniu z dnia 

czerwca Izba poselska Sejmu węgier- 
skiego uchwaliła ostatecznie wszyst- 
kie przedłożenia ugodowe. 

Bochum, 30 czerwca. Bochumer Anzeiger do- 
nosi, że do Herne przybyły dalsze dwa batalio- 
ny piechoty i szwadron kawałeryi. 

Paryż, 30 czerwca. Komisya budżetowa Izby 
deputowanych przyjęła na żądanie rządu przed- 
łożenie o podatkach. Rozprawa w pełnej Izbie 
rozpocznie się we wtorek. 

Montoeau-les-Mines, 30 czerwca. Strejkujący 
od 25 dni górnicy postanowili powrócić do 
pracy. 

Madryt, 30 czerwca. Na radzie ministrów po- 
dał minister marynarki do wiadomości sprzedaż 
“kretu „Patriota“ francuskiemu towarzystwu i 
Ohrętu „Rapydo* niemieckiemu towarzystwu 
okfitowemu. Prezydent ministrów Silvela 
ofiwiaqczył, że niemiecko hiszpański traktat han- 
dlowy wchodzi w życie d. 1 lipca b. r. 

Madryt 30 czerwca. W całej Hiszpanii panuje 
zupełny tyokój. 

Lizbona, 30 ezerwca. Parlament przyjął tra- 
ktat handlow; ze Stanami Zjednoczonemi. 

„Londyn, 30 <zerwca. Times donosi z Buenos- 
Aires że w ZWOwnym przez tamtejszą Izbę han- 
dlową mityngu ctem uchwalenia protestu prze- 
ciwko uciskowi poditkowemu wzięło udział około 
40.000 osób. Prezytęnt Rocu z balkonu gma- 
chu rządowego przekówił do zgromadzonych, 
przyrzekając, że zbada tę sprawę. 

Londyn, 30 czerwca. Fą bankiecie, wydanym 
przez pewnego tutejszego bankiera, wygłosił 
mowę minięter skarbu Hick- Beach i stwier- 
dził w niej wzrost zapasu zługą na całym świe- 
cie, którego największa część idzie do Stanów 
Zjednoczonych i do RoByj. W 4g]szym ciągu 
zaznaczył minister, iż jest przeciwnikiem zby- 
tecznego gromadzenia złota i wyrazą życzenie, 
aby wszystkie większe instytucye finansowe 
Anglii szły ręka w rękę z Bankiem: gngiel- 
skim. 

Haga, 30 czerwca. Konfereucya pokojowa za 
pna” awe obrady prawdopodbnie w połowie 
ipca. 

Pai zaprowadzenia fakultatywnych mię- 
dzynarodwych sądów rozjemezych, oraz przyję- 
cia zmodyfikowanej  deklaracyi brukselskiej, 
można się spodziewać, jako wyniku narad obe- 
enej konferencyi. 

Petersburg. 30 czerwca. Głód zaczyna 
szerzyć się także w prowincyach za 
kaspijskien. Przyczyną jeg: jest nicbywa- 
ła, długo trwająca susza i pojavienie się Bza- 
rańczy w olbrzymich ilościach. Głód w tych 
prowiucyach staje się jeszcze przezto straszniej 
szym, gdyż sąsiednia prowincya perska Kho- 
raB8an cierpi także od nieurodzajt. 

Petersburg. 30 czerwca. Prezydentem słowiań- 
skiego Towarzystwa dobroczynności wybrany 
został Wassiliew, generalay koutrolor wy- 
działu rachankowości wojskowej w kontroli pañ- 
stwa. 

Petersburg, 30 czerwca. Stan zdrowia carowej 
i nowonarodzonej córki jest zupełnie zadowal- 
niający. 

Rzym, 30 czerwca. Na ostatniem posiedzeniu 
Izby posslskiej, prezydent ministrów Pe'loux 
cofa projekt ustawy o zarządzeniach politycznych 
a przedkłada, znany już, odnośny dekretkró- 
lewski z dnia 22 czerwca. 

W przemówieniu swem stara się Pelloux uara- 
wiedliwić konieczność wydania ostrych zarzą- 
dzeń, zawartych w owym dekrecie, twierdiąc, 
iż nadzwyczajne obecne okoliczności wymagają 
środków nadzwyczajnych i żąda przekazana 
dekretu tej samej komisyi, która badałą projekt 
wycofanej ustawy. 

Posłowie: Bonacci, Branca, Nacitoi 
Franchetti przemawiają contra, stwiordzając, 
że dekret królewski jest naruszeniem konstytu 
cyi. Dekretu zaś bronią pp.: Sonnino i Pri 
netti. Po przemówieniu byłego prezydenta mi. 
nistrów Rundiniego, który oświadczył, iż bę. 
dzie głosować za wnioskiem rządu, to jest 
za odesłaniem dekretu do komisyi, i po po- 
wtórnem przemówieniu przezydenta ministrów, 
Izba uchwala 208 głosami przeciw 139 głosom 
wniosek rządowy, 

Rzym, 30 czerweg. Pomimo że dwaj kardyna- 
łowie, których nominaeyę papież zachował je- 
szcze in petto, mieli być Włochami, to jednakże 
z wielu stron utrzymują, że Watykan zamierza 
ofiarować kapelusz kardynalski ks. Popielowi, 
arcybiskupowi warszawBkiemu. 

Konstantynopol, 30-g0 czerwca. W tutejszych 
kołach rządowych zapewniają, Że ostatnia nota 
turecka O zajściach na granicy ture- 
cko-serbskiej opiera się na sprawozdaniu 
walego z Ueskuebu, który brał udział w 
śledztwie, prowadzonem przeż mięszaną serbsko- 
turecką komisyę. 

Wbrew przeciwnym doniesieniom ze strony 
serbskiej, w kołach, posiadających Btyczność z 
Portą, twierdzą, że król Aleksander wyra- 
ził Tewfikowi-paszy, któremu sułtan po- 
lecił interwencyę w sprawie zajść granicznych 
swe ubolewanie z powodu tychże zajść. 

Bsigrad, 30 czerwca. Odwołano stąd wojsko- 
wego attaché rosyjskiego, br. Taba, z powo- 
du zatargu osobistego , jaki miał 
lem Mila nem. 

W Jagodinie dało się nezuć silne trzęsie- 
nie ziemi, trwające 5 sekund. 

Kapsztadt, 30 ezerwca. Odbyło się tu wczo- 
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przyjął na u.. sz: „:ezydenta mıni- 
strów węgierskich ../ omisi. 5 sila, który zdal 
Bprawę cesarzowi z toku gpra'7 bieżących, po- 
czem pod przewodnictwem cesarza odbyła się 
wspólna rada ministeryalna, w której wzięli a- 
dział: minist. spraw zagraniczny. h Gołuchowski, 
wojny Krieghammer, wspólnych finansów Kallay, 
obaj prezydenci ministrów hr. Thun i Szell, 
ministrowie skarbu dr. Kaicl i Lukacs, minister 
obrony krajowej Welsersheimb i honwedów Fe 
yervary. Jak donosi z Wiednia Budapester Cor- 
respondcnz, rada zajmowała się sprawą przygo- 
owa na następne delegacye wspólnego bud- 
etu. 

Wiedeń, 30 czerwca. (Telefonem.) Podwyższe- 
nie wydatków na wojsko we wspólnym budżecie 
nie będzie obejmować w tym roku kwoty, prze- 
znaczonej na nowe uzbrojenie artyleryi polowej, 
a to z tego powodu, że nowy materyał nie jest 
jeszcze należycie obmyślony. Natomiast obejmuje 
budżet wspólne wydatki na podwyższenie 
płac oficerów, które wejdzie w życie z dniem 
1 stycznia 1900 roku. 


Objawy rewolucyi w Belgii. 

Bruksela, 30 czerwca. Zajścia na posiedzeniu 
Izby deputowanych we środę i zaburzenia uli- 
czne, jakie potem nastąpiły (patrz artykuł: 
Rozruchy w Brakseli. Przyp. red.), wywołały 
ogromne wzburzenie. — Ruch przybiera 
charakter rewolucyjny. Stronnietwa opozy- 
cyjne zamierzają zorganizować „Komitet bez- 
pieczeństwa”. Lud wznosi na ulicach bary- 
kady; żandarmerya je niszczy. Król miał nara- 
dę z prezydentem ministrów i ministrem spra- 
wiedliwości, przyczem obecny był także Beer- 
naert. 

Mówią o ustąpieniu obecnego mini- 
gterstwa i o ewentualnem powołaniu ga b i- 
netu Woestego, lub Lantsheerego. — 
Nawet przedstawiciele wielkiego przemysłu zwra- 
cają się przeciwko obecnemu rządowi. Zgroma- 
dzenie wielkich przemysłowców z Brukseli i z 
prowincyi uchwaliło prosić króla o posłuchanie, 
aby zażądać dymisByi obecnego gabi- 
netu. 

Bruksela, 30 czerwca. Od dwóch dni stolica 
kraju przedstawia obraz prawdziwie rewolucyj- 
ny. Wczoraj odbyło się mnóstwo zgromadzeń 
ludowych i na ulicach rozgrywały się sceny 
rewolucyjne. Na ulicach wznoszono okrzyki: 
„Niech żyje republika! Precz z królem!“ 

andarmerya Zrobiła użytek z bruni palnej. 
Liezba rannych niewiadodmo; mówią, że wyno- 
si przeszło 50. 

W ulicach Royale i Gentilhomme 
wzniesione barykady, które Żandarme- 
rya jednakże zniszczyła. 

Bruksela, 30 czerwca. W pałacu królewskim 
odbywały się wczoraj kilkakrotrie narady z mi- 
nistrami. Wynik narad niewiadomy; według je- 
dnej wersyi projekt reformy wyborczej 
ma być cofnięty, według imej — nie bę- 
dzie cofoięty, tylko zmieniony w duchu roz 
szorzonia wyborów ™prcoporeyora! 
nych. 

Soir donosi, że Van de Peereboom praw- 
dopodobnie ustąpi. Ten sam dziennik ogłasza 
„Manifest do króla*, domagający się in 
terwencyi królewskiej i zwracający uwagę na 
niebezpieczeństwo obecnej sytnacyi. 


Z parlamentu belgijskiego. 

Bruksela, 30 czerwca. Wezorajsze posiedzenie 
parlamentu mia'o przebieg nie mniej burzliwy, 
niż we środę. 

Przed gma h m rarłamentu zebrały się tłu- 
my manifestan'ów, którzy wznosili okrzyki re- 
wolucyjne. To dało powód do starcia się z żan- 
darmeryą. 

Po otwarciu posiedzenia socyalist Vander- 
velde wniósł interpelacyę tej treści: „Czy 
rząd zamierza powtórzyć jeszeze 
rzeź taką, jak we środę?“ 

Prezydent ministrów w ostry sposób odpowie- 
dział interpelantowi, co wywołało gwałtowne 
starcie Bocyalistów z rządem. Prezydentowi mi- 
nistrów przerywano okrzykami: „Kłamstwo!* 
pMorderca!* „Łajdak!* „OszuBst!...* 

Soeyalista Furnemont wniósł rezulucyę, 
„potępiającą rzeź 28 czerwca”. 

Izba odrzuciła ten wniosek 87 głosami prze- 
ciw 31. 

Przewodniczący zmuszony był przerwać po 
siedzenie. Podczas tej przerwy socyalistyczni 
posłowie chcieli przemawiać z balkonu parla- 
mentu do tłamów, lecz powodu znacznej odle- 
głości nie słyszano ich; skończyli więc zainto- 
nowaniem marsylianki, 

Po przerwie sceny w parlamencie Btały Bię 
jeszcze burzliwsze. Socyalista Cavrot rzucił się 
na prezydenta ministrów Peerebooma i chciał 
ge czynnie znieważyć, czemu członkowie prawicy 
przeszkodzili. 

„Nieopisana wrzawa powstała w Izbie. Oba 
wiano się krwawej bójki. Stenografowie uciekli. 
Prezydent zmuszony był znowu przerwać po- 
siedzenie. Socyalistyczni posłowie stanęli na 
czele manifestantów i rozpoczęły się demonstra- 
cye uliczne. 

„ Bruksela, 30 czerwca. Na wczorajszem posiedze: 
niu wysłuchano uważnie jedynie mowy Lor a n- 
da, przywódcy frakcyj radykalnych i postępo- 
wych Mowa jego zrobiła silne wrażenie. 

Mowea nazwał projekt wyborczy za ma chem 
stanu i zwrócił się do króla z prośbą, aby 
przywołał swych ministrów do po- 
rządku, ponieważ ich postawa jest wyra- 
źną prowokacyą do rewolucji. 

Mowca zakończył oświadczeniem, że obecny 
projekt wyborczy musi być cofnięty, a 
na jego miejsce powinien być ułożony 


byłym kró-|nowy projekt w porozumieniu z opo- 


zycyą. 

Na zakończenie posiedzenia socyaliści znowu 
arządaili kocią muzykę prezydentowi ministrów; 
rzeba było kilkakro*nie przerywać posiedzenie, 


raj wielkie zgromadzenie ludowe, | na którem | lecz to nie nie pr: ` 


powzięto rezolucyę, domagającą się przyznania 


w Transwaalu obcym tych saniych praw, Grożba uchy. 
jakie posiadają bożrzy, i przyrzekajicą jedno-|  Brukse! A wm posie- 
proszkiem do zasypywania EP a" 

| „Ek Å 
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7  eputowanych, socyaliści złożyli 
w korytarzach Izby, że jeżeli w 
Ta choć jeden z manifestantów bę- 


azie -. to nazajatrz zjawią się w 
Izbie > _.bitemi xewolwerami. 
Wieczorem istotnie przyszło do rozruchów. 


Żandarnerya musiała zrobić użytek z broni. 
Z ludu również strzelano. Wiele osób zostało 
rannych. Żandarmerya chwilowo rozprószyła 
łum; lecz manifestanci zdołali znowu 
sformować zwartą mazę. 


Zapowiedź stanu oblężenia. 

Bruksela, 30 czerwca. Z kompetentnego żró- 
dła zapewniają, że wczoraj jeszcze rada mini- 
strów uchwaliła, iż w razie powtórzenia się roz- 
ruchów w Brukseli ogłoszony będzie 
stan oblężenia. Rozruchy się powtórzyły, 
a więc należy się spodziewać stanu oblężenia. 

Zresztą wczoraj wieczór już porozlepiano ob- 
wieszczenia burmistrza, zabraniają- 
ce zbiegowisk i zbierania się na uli- 
cach i na placach, więcej jak po pię- 
ciu ludzi. 

Dzienniki zapewniają, że Belgia przebywa 
jedno z najcięższych przesileń, ja 
kie nie zdarzyło się od 1830 roku. 

Bruksela, 30 czerwca. Wczoraj wieczorem ro- 
zeszła się pogłoska o dymisyi obecnego gabine- 
tu i o powołaniu Woestego lub Smitta do 
utworzenia nowego rządu. Wiadomości te oka- 
zały się przedwczesnemi. 

Wczoraj wieczorem rozruchy przybierały z 
każdą chwilą grożuiejszy charakter. Tłum po- 
rywal za sobą przechodniów. Wiele osób zo- 
stało na ziemię obalonych i stratowanych. Ran- 
nych odnoszono do sąsiednich aptek, gdzie im 
udzielono pierwszej pomocy. Przeszło 100 osób 
jest ranuych, z tego dziewięć ciężko. Areszto- 
wano przeszło 40 osób. 

Król nosi się z myślą rozwiązania Izby i roz- 
pisania nowych wyborów. 


Rewolucya w Brukseli. 

Bruksela, 30 czerwca. W nocy przybrały 
rozruchy przerażający charakter, 
tak, że rewolucya w stolicy Belgii 
uważaną być może za fakt dokonany. 
Groźne sceny rozgrywały się na placu przed 
ratuszem, gdzie -zgromadził się kiikotysięczny 
tłum ludu, wyrywał kamienie z bruku i rzucał 
niemi na żandarmeryę. Wozy tramwajowe po- 
przewracano i porobiono z nich barykady. — 
Dwóch ludzi zabito, dwudziestu jest 
rannych. Wiele kawiarń i sklepów splądro- 
wano. 

W pałacu królewskim zapanowała trwoga. 
Rząd nie może zdobyć się na decyzyę i dlatego 
brak mu odwagi i planu w pestępowaniu. Tym- 
czasem przez ulice i pod okna królewskiego pa- 
łacu przeciągają tłumy. wznosząc okrzyki: 
„Precz z królem! Niech żyje repu- 
blika!'. 

Socyaliści odbyli wczoraj zgromadzenie, na 
którem zajmowano się kwestyą przekształcenia 
krolestwa belgijskiego na republikę. 


Powrót Dreyfusa. 

Paryż, 30 czerwca. Doniesienia o dniu i miej- 
seu wylądowania Dreyfusa brzmią jeszcze wciąż 
niedokładnie i niezgodnie. Powszechnem jednak 
że jest mniemanie, że Dreyfus albo już wczoraj 
zawinął do brzegów Francyi, alb), conajpóźniej, 
dzisiaj wyląduje. 

Rannes, 30 czerwca. Rozeszła się tu wiado- 
mość, że w nocy z dziś na jutro przybędzie tu- 
taj Dreyfus. 


Pani Dreyfus w Rennes. 

Rennes, 30 czerwca. Pani Dreyfas przybyła 
tn we ś-odę o godz. 6 min. 50 wieczór w to- 
warzystwie swych rodziców, państwa Hadamard, 
swej siostry, oraz Członka Akademii francuskiej 
p. Havet. 

Na dziesięć minut przed przybyciem pociągu 
przybył na dworzec prefekt departamentu i ko- 
misars policyi, delegowany z Paryża ze swym 
sztabem. Na dworcu zgromadziło się także kil- 
kudziesięciu dziennikarzy. Obecny był również 
młody Hodamard, brat pani Dreyfus. Ujrzał on 
pierwszy Bwą rodzinę w nadchodzącym pociągu, 
a za mim pospieszyli dziennikarze, cisnąć się 
obok coupé, z którego wysiadała rodzina Dreyfusa. 

Pani Dreyfus ostataia wysiadła z wagonu. 
Była czarno ubrana. Powitał ją pastor z Rennes, 
Colet. 

Zyczliwie witana, pani Dreyfus przeszła pe- 
wnym krokiem obok szeregu dziennikarzy oraz 
zgromadzonej publiczności, poczem udała Się 
do zarezerwowanej dla niej poczekalni, gdzie 
spędziła kilka minut z całem swem towarzy- 
stwem. Potem nadała się pieszo do domu pani 
Godard, oddalonego o jakie 300 kroków vd 
dworca kolei. Dom ten znajduje się przy ulicy 
Chatillon. l 

Nie było żadnej nieprzychylnej dēmonstracyi 
ludności. Tłum ciekawych zatrzymał się czas 
jakiś przed domem pani Godard, lecz na we- 
zwanie szefa policyi rozprószył się spokojnie. 


Sąd w Rennes. 

Rennes, 30 czerwca. Sąd wojenny, który s8- 
dzić będzie Dreyfusa, ma apia a klad: 
prezydent — pułkownik inżynieryi Jonaust, 
członkowie: majorowie artyleryi: Brongnart, 
Bróćon, Profilet i Merle, oraz kapitano- 
wie: Perfajt i Beauvais. 

Sąd nad Dreyfusem odbędzie się pra- 
wdopodobnie dopiero w początku sierpnia. 

Rennes, 30 marca. Brat pani Dreyfus, Ha d a- 
mard, zaprzecza stanowczo pogłoskom, iżby 
rodzina Dreyfusa zamierzała, po ukończeniu pro 
cesu, przesiedlić się za granicę. Zapewnia on, 
Że zamiar taki nie istnieje i że cała rodzina 
pozostanie nadal we Francyi. 


Pogloska vo śmierci Dreyfusa. 

Paryż, 30 czerwca. Soir notuje pogłoskę, ja- 
koby Dreyfus umarł podczas przeją- 
zdu lub też odebrał sobie życie. Po- 
głoska brzmi sensacyjnie, ale nie znajduje 
wiary. 

Los Picquarta, 
Paryż, 30 czerwca. Picquart, uwolniony 


jaż z więzienia i oczyszczony z zarzatów, jakie 
na nim ciążyły, prawdopodobnie odzyska 8w 


Prawdziwy tylko w sit 
W każdej aptece do 


stanowisko w armii czynnej. Dzienniki zape- 
wniaja, iż generał Gallifet, który osobiście 
bardzo wysoko ceni charakter i zdolności 
Picquarta, przywróci go do służby czynnej. 


Pojedynek. 

Paryż, 30 czerwca. We środę rano odbył się 
pojedynek na szpady pomiędzy deputo- 
wanymi Millevoye i Berteaux. Berteaux 
raniony został w lewy policzek. Po 
ukończonej walce zapańnicy podali sobie ręce. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 


r BERNARD GROSS 


otworzył 


KANCELARYĘ ADWOKACKĄ 
w Biały. 


Zwraca się uwagę stron interesowanych ca 
umieszczone w dzisiejszym dziale ogłoszeń roz- 
pisanie dostaw dla krakowskiej dyrekcyi kolei 
państwowych. (1348) 


Flirt“ „Kraj“ 


Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 


z papieru Sassowskiego, wyrobu 


S. W. Niemojowskiego we Lwowie. 


Wszędzie do nabycia. 598 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i 


Kraków, Kynek, 39. 


e. 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedoń, 30 czerwca 1899. 
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Cennik Izby handlowej i prze- 
mysłowej w Krakowie. 

z dnia 30 czerwca 1899 r., godzina 1 w południe 

NINE A 

_płaeą NEJ aja; 


I. Walaty. 


Ruble papierowe m| — |n7| 5 | 
Marki niemieckie . . 55| 60 
Franki papierowe . «ap sWĘ 4 | 70 
20-to frankówki w złocie . . . 9| 53 


Il. Listy Zastawar,* 


4% L. sasi. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 
1% L. zast. gal. T. kr. ziem. 56-letnie 


Il. Obligasys | pożyczki. 
4% Galicyjskie obligacye propinac. 
6% Pożyczka kraina w 1873 : 
iż narka ae: r. 1898 . 
0 asta Lwowa - 
5% Obligacye komun. Banku krs). 
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SPRZEDAJE PO. TYSIĄCAME 


inteligentni młodzi ludzie 


z małą kaucyą — mogą łatwo zarobić 
40 — 70 złr. tygodniowo przez sprze- 
daż nowego patentowanego artykułu. 


Bliższa wiadomość: Kraków, ul. 
Grodzka 69, I. piętro. 1345 1 10 


Oświadczenie! 


Fabryka wody sodowej pod nazwą 
„/drowie* rozesłała cyrkularze, zawia- 
damiając P. T. Publiczność o zjedno- 
czeniu się większych fabryk wody so- 
dowej w jedną spółkę. 

Ponieważ w cyrkularzu tym jest 
mowa o zjednoczeniu się większych 
fabryk bez wymienienia tychże imien- 
nie, poczytujemy sobie za obowiązek 
oświadczyć, iż z tą spółką nie mamy 
żadnej czynności. — O ile nam wia- 
domo, spółka ta powstała z istnie- 
jących tu samodzielnych fabrykantów 
wody sodowej: D. Mandla, H. M 
Grossa i Jakóba Weindhuga. 1352 1 2 


K. Rząca i Chmurski, 
właściele fabryki wód mineralnych 
i wody sodowej. 


W niedzielę d. 2 lipca 1599 r. 


urządza 
Stowarz. „Uzytelni Kolojowej” w Krakowie 


WYCIECZKĘ 


do Ogrodu J. W. P. hr. Lasockiej 
w Dębnikach za Wisłą. 

Czysty dochód przeznaczony na cele Stowarzysz. 

Program: 1) Uczestnicy wycieczki wyruszą; 
z muzyką o godzinie 1 ej po południu z lokalu 
„Czytelni Kolejowej“, ul. Lubicz L. 15, na wiej- 
sca wytieczki. 2; Zabawa tańcująca przy mu- 
zyce I-go e. k. Stow. Weteranów wojskowych. 
3) Zabawy towarzyskie. 4) Ognie sztuczne. 

Bilet wstępu dla członków i ich rodzin 15 ct., 
dla nieczłonków 25 ct. 

W razie niepogody wycieczka odnędzie się 
w następną niedzielę, 

Bufet obficie zaopatrzony w doborowe prze- 
kąski i napoje przez p. Antoniego Irlo z ulicy 
Łobzowskiej Nr. 2. 1346 


CZERESNIE, WISNIE 

lub świeże jabłka i gruszki, 1 złr. 20 et. 

5 kilogr. koszyk, 100 klgr. 12 złr. i 6 złr. pe 

otrzymaniu należytości; 

5 Eg. wybornych suszonych śliwek lub po- 
wideł tylko 1 złr. 30 ct.: 

l kg. salami 90 ct; 

gasior prawdz. Śliwowicy 50 lub karpa- 
tówki 35/, litra wraz z gąsiorem złr. 380; 

drób i wszelkie bośniackie produkty, także 
hurtownie — poleca 1238 1 2 

Jerzy Al. Wasiljevie w D. TUZLI (Bośnia). 

Cenniki za darmo. 


INOWOŚĆ! 


Chodaczki łyczkowe do kąpieli, 
para 50 ct., 129/58 

wysyła odwrotnie za zaliczką 
Lipiński, Kraków, ul. Grodzka. 


W roku 1900 


myją się wszyscy prawdziwym 


mydłem liliowem 
Bergmanna 


wyrobu 546 18 40 
Bergmanna | Sp., Drezno i Tetschen n. Ł. 
(znak ochronny : Dwaj górnicy), 
gdyż jestto najlepsze mydło na 
delikatną, białą skórę i ru- 
miana cerę, jakoleż przeciw 
piegom i wszelkim nieczysto- 
ściom skórnym. Po 40 ct. za 
kawałek mają na składzie: 
w Krakowie: M. Proń, aptekarz, 
W. Redyk, j 
K. Wiszniewski „ 
E. Heler, A 
F. Gralewski , 
J. Hanak i Sp. drogaer , 
Anast. Froncz, „ 
F. Zopoth i Sp., » 
J. Wiśniewski. , 
J. Reim i Spółka, 
Roman Drobner, 
St. Rożnowski, 
G. Otowski ; 
w Bochni: Jan Michnik; 
w Nowym Sączu: R. Jakubowski apt, 
A St. Pawłowski, apt. ; 
w Podgórzu : L. W. S. Żarski apt. ; 
w Rzeszowie: A. Karpiński, apt. 
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A. Arbenza w Jougne 


są słynne w świecie dla swej nie- 
zrównarej auvroci, ostrości i 


Jougne - Lausanne. 
52 
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Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu 


w Krakowie, Rynek gł. L. 25, 


jako wyłączne Zastępstwo Galicyjskiego Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego we Lwowie, 


zawiadamia strony interesowane, iż wypłaca na rachunek tegoż Towarzystwa zapadłe 
kupony oraz wylosowane Listy Zastawne. 


Wypłaty uskutecznia w godzinach kasowych 
KFRzart>oxr WW/YyrralimaFR 


znajdujący się w lokalu parterowym. 
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Kamieniołomy 
TREMBOWELSKIE, 


własny zarząd. 


sprzedawany kamień trembowelskim nie jest. 


i t. p. — po umiarkowanych cenach przyjmuje 


Magistrat 
w Trembowli. 


Bardzo wielka ilość - 
osób polepszyła swoje zdrowie * 
i takowe utrzymuje przez używanie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- GAUVIN'A 


Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- 
nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
trawieniui powolnem funkcyonowaniu żołądka. 


PIGUŁKI CA UYIN ag do nabycia we 
wszystkich więkstych aptekach świata, 

w PARYŻU : 3 
Faubourg Saint-Denis, 147 


1284 10 30 


mające sławę światową — objęło miasto Trembowla we 
1326 2 3 

Zwraca się uwagę nabywców, że prawdziwy kamień trem- 
bowelski, odszczególniony na wystawach światowych w Pa- 
ryżu i Wiednu, pochodzi jedynie tylko z kamieniołomów 
miasta Trembowli — że więc wszelki przez kogo innego 


Zamówienia na pomniki, słupki kilometrowe, 
schody. płyty chodnikowe, kostki brukowe 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie. 


wioną była. 


L. 30520. 


Rozpisanie dostawy. 
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Podpisana c. k. Dyrekcya kolei państwowych zamierza 
oddać w drodze publicznej rozprawy ofertowej dostawę około 
57.000 m.’ sianego żwiru , jak również kamienia łamanego, 
ciosów, cegieł murarskich i dachówek, potrzebnych na 1900 r. 
Dostawa żwiru ina być w ten sposób uskulecznioną, by połowa prze- 
znaczonej dla każdej deponii ilości żwiru, najpóźniej do końca marca 1900 r, 
druga zaś połowa najpóźniej do końca sierpnia 1900 r. w zupełności odsta- 


Dostawa kamienia łamaiego , ciosów, cegieł murarskich i da- 


chówek musi być natomiast uskutecziioną na mocy częściowych zamówień. 
Bliższych wyjaśnień, dotyczących niniejszych dostaw, zasięgnąć można 
na podstawie [ormuiarzy oforł , które wraz z ogólnemi j szczegółowemi wa. 
runkami dostawy przeglądnąć i otrzynać można u podpisanej œk, Dyrekcy! 
kolei państwowych lub w e. k. Sekcach konserwacjyi. 
Oferty, które wypełnione być muszą na przeznaczonych do tego formu- 
larzach, należy wraz z załącznikami zaopatrzyć stemplami po 50 ct. od ar- 


kusza i wnieść opieczętowane poł napisem : 


„Oferta na dostawę żwiru”, a 


względnie „Oferta na dostawę kamienia łamanego i ciosów*, lub „Oferta na 
dostawę cegieł murarskich*, lub „Oferta na dostawę dachówek“, majpóżźniej 
do godziny 12-ej w południe dnia 20 lipca b. r. do c. k. Dzrekeyi 
kolei państwowych w Krakowie. Równocześnie z ofertą na dostawę żwiru, 
lecz odrębnie od niej, należy złożyć poręczne w wysokości 5*/, wartości ofe- 
rowanego żwiru do kasy c. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie. Po 
zatwierdzeniu zaś dostawy, winna być kaucya w wysokości 10% wartości 
umówionej ilości żwiru w pzeciągu dni 8 po otrzymaniu odnośnego listu 
końcowego w powyż wymienbnej kasie złożoną. . 
Oferent jest związany otrtą aż do zawiadomienia go o jej przyjęciu lub 


nieprzyjęciu. Oferentowi służy prawo uczestniczenia przy komisyjnem otwarciu 
ofert, które nastąpi dnia 26 lipca o godzinie 2-ej po południu. 


Podpisana 


c. k. Dyrekcya kolei państwowych zastrzega sobie prawo przyjęcia ofert w ca- 
łości lub częściowe, albo też całkowitego odrzucenia tychże, 
Oterly, wniesione po powyższym terminie lub też nie odpowiadające 
warunkom nifiejszego rozpisania, nie będą uwzględnione. 
W Krakowie, dnia 1 lipca 1899 r. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych. 


WARAKAKRKKRKARRAKNRKKWAAANA 


(Przedruk nie będzie płacony). 


Kraków, 1 Lipca 1899. 


SKOMITSZEJ W AUSTRYI FABRYKI 
KRZYSZTOFORY:KRAKÓW. 
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Eranciel Papieru 


zastosowane do większ. i mniejszych 
obszarów rolnych , ułożone w wszech- 
stronnym ktrunku i bardzo prakty- 
czne — masnego nakładu i w cenie 
umiarkovanej — polecają 1228 10 20 


Kutrzeba iMurczyński 
w Krakowie, ul. Wiślna L. 11, 


Skłaci Tapet 


Ana fig luloj lzuaaęp 


Wielki skład (plac) 


na węgle i drzewo wraz z kancela- 
ryą i mieszkaniem, obok wapienni- 
ków miejskich w Podgórzu, jest do 
podnajęcia. — Skład (plac) ten ma 
1800 m. O i jest tam tor kolejowy 
i waga pomostowa. — Parkan zaś, 
stajnia i szopa na tym placu stojące, 
tudzież wozy, konie itd., do sprze- 


dania. — Wiadomości udzieli Naftali 


Englander, handel win w Podgórzu, 133: 2 5 


1288 10 10 


ANTONI SCHULZ 


w Krakowie, ui. Szewska, L. 18, 
poleca swa dobre i naturalne 


Oedenburskie Wina 


białe po 50, 65, 75 et. i 1 złr. butelka, 
czerwone po 55, 65, 80 et. i 1 złr. butelka. 


GG W beczkach znacznie taniej. WE 
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2 AA JODAR ŻELAZA TRENTA Q4 
„w-toax  Aprobowane przez paxıs 
Akademią medyczną 
w Paryzu, adoptowane 
przez Formularz offl- 
cialny francuzki, sank- 
4058 cionowane Parez radę 1855 
Medyczną w Petersburgu. 
Posiadające równocześnie własności Jedu 


G: :«l1za pigułki te skutkują wyłącznie, we 
© wszystkich rodzajach chorób, które wywo- GD 


luje zarujek skrofuliczny (puchliny, zaika- 
niekanałow, 1u”.ory, erc: słabości, prre- 
ciw którym, 


i 


kie żelaza jest zupeła:t 

bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczcej, 

@ «Leucorrhóe białych upiawach), w Ame- 
* norrhó6 (zatrzymanie zupełne ib częście- (QQ 
e” reguiarnosci,; * $uchotac5. sv Syalia ga 
organicznej etc. Ostatecznie podają cze SB 
lekarzom środek terapeutyczz”. 
gaj silny, do odżywiania organizmu idc @ 
Q PK konstytucyi Mmfatyczt, th, 2 


E 


nadżw” 


słabych lub osłabionych. 
N.B. — Jod nmieczystego iub zepsutegc 
@ żelaza, jest lekarstwem niepewnem, toz. 
drzażniającem, jako dowód czystości ł 
4 autentyczności prawdziwych Pigu' ek e 
Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć e SE 
srebrze i podpis nasz ni- „7 | 
© niniejszy położony u spo- WZBIŁ 
@ i zielonej etykiety „ ( 75 © 


Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40 J 


U 


©... wrsrazzcAć SIĘ PAŁSZERSTW, 


18 28 0 | 


Zawiadamiamy strony interesowane, iż gdy ksią- t 
żeczki wkładkowe Galicyjsk. Banku Kredytowego $% 
we j.wowie, którego komisową likwidaeyę ma prze- 
prowadzi -owska filia, są oprocentowane po $ 
A WB nważaliśmy za wskazane rów- 8 
nież «6 ikowe naszej lwowskiej filii po 
4, Gp! eto dla osiągnięcia jednolitego 
Oproeceu' vy U . naszych działów wkładkowych š 
tak w ko owu jak i we Lwowie — podnosimy stopę $ 
procentową : dniem l-ym lipca 1899 roku także od książeczek $ 


wkładkowych centraliego zakładu w Krakowie ma '|.*)5 $ 
(cztery i pół od sta). 
Wkładki na książeczki oszczędnościowe przyj- % 


muje nasz Dział wkładkowy, znajdujący się w głó- 4 
wnym Rynku L. 25, w lokalu parterowym. i 


"*k Galicyjski dla Handlu i Przemysłu 


"cieku. 


Fa 


* 


SZ Krakowzie. 


1295 3 3 


Rządca drukarni A. Szyjewski. 


